Cena z DVD tylko 9,99 zł 


|ENCYKLOPEDIA 


WOJ NI 
WIATOWEJ| 


STRONY KONFLIKTU 
DOWÓDCY 
PRZEBIEG WALK 


M MILITARIA 
SAMOBIEŻNA HAUBICA M7 PRIEST 
DZIAŁO KOLEJOWE 28 CM KANONES5 (EISENBAHN) 


MKALENDARIUM 
ANZIO 1944 


ądowanie aliantów na Sycylii 10 VII 

1943 r. przebiegało sprawniej, niż 
zakładano. Po dwóch dniach desanty 
morskie umocniły się na tyle, że możliwy 
był marsz w głąb wyspy. Armia włoska 
znajdowała się w rozsypce, a niewielkie 
siły niemieckie mogły jedynie powstrzy- 
mywać działania sprzymierzonych. 
Kiedy 22 VII amerykański gen. George 
Patton wkraczał do Palermo, był witany 
jak wyzwoliciel, a nie okupant. Podda- 
ło się ok. 100 tys. włoskich żołnierzy, 
a 35 tys. zdezerterowało. Jednak błędy 
aliantów spowodowały, że Niemcy zdołali 
ewakuować na półwysep ok. 45 tys. żoł- 
nierzy i prawie 10 tys. pojazdów. Udało się 
także zbiec ok. 62 tys. żołnierzy włoskich. 

W końcu sierpnia do Cieśniny 
Mesyńskiej wpłynęły alianckie okręty 
i zaczęły ostrzeliwać rejon na północ 
od Reggio di Calabria. Jednocześnie na 
zachodnim brzegu cieśniny rozmieszcza- 
no baterie artylerii. 3 IX o godz. 4:30 roz- 
poczęło się przygotowanie artyleryjskie. 
Przez cieśninę przeprawiły się trzy bry- 
gady piechoty 8. Armii. Dwie niemieckie 
dywizje szybko wycofały się, a oddziały 
włoskie natychmiast się poddały. Na 
pierwszy rzut oka początek działań na 
półwyspie wyglądał zachęcająco, jednak 
rzeczywistość była zupełnie inna. Lą- 
dowanie w Kalabrii rozpoczynało długi 
marsz przez cały górzysty półwysep. 

Do lądowania pod Salerno wy- 
znaczono dwie armie: 8. gen. Bernarda 


Montgomeryego, złożoną z oddzia- 
łów brytyjskich, i 5. amerykańskiego 


dość szybko i 11 IX przeprowadźzili silny 
kontratak, a ich lotnictwo zaatakowało 


gen. Marka Clarka, złożoną z oddziałów 
amerykańskich i brytyjskich. Całością 
operacji dowodził gen. Harold Alexander. 
Desant w Kalabrii miał ściągnąć Niem- 
ców na samo południe i przygotować 
grunt do właściwej operacji pod Salerno. 
Ponieważ wycofując się z wojny, armia 
włoska opuściła bazy wokół Tarentu, 
nadarzyła się okazja do przeprowadze- 
nia kolejnego desantu. Brytyjska 78. DP 
i1. DPD9 IX zajęły Tarent. Tego samego 
dnia przy wsparciu lotnictwa i artylerii 
okrętowej 5. Armia zaczęła lądować na 


ciężkie okręty zapewniające wsparcie 
ogniowe. W ciągu następnych trzech 

dni desant uratowano, rzucając do akcji 
wszystkie posiadane siły lotnicze. Do 
połączenia sił 5. i 8. Armii doszło 16 IX. 
Dalsze działania alianckie rozwijały się 
pomyślnie i 27 IX zdobyto Foggię, a 1 X 
Neapol. Feldmarsz. Albert Kesselring wy- 
cofał wojska niemieckie nad rzekęVoltur- 
no. Jednocześnie 20 IX Niemcy opuścili 
Sardynię, a 4 X Korsykę. W połowie 
października feldmarszałek wycofał 
swoje oddziały na kolejną linię obrony, 


plażach pod Salerno. Niemcy zareagowali na rzece Garigliano. 


SIŁY STRON KONFLIKTU W PIERWSZYM TYGODNIU OPERACJI 


BRYTYJCZYCY 

1. DP (24. Bryg. Gw., 2. i 3. Bryg.P); 2., 19., 24. i 67. p.art. pol.; 80. pułk artylerii średniej; 81. pułk 
artylerii przeciwpancernej; 90. pułk lekkiej artylerii przeciwlotniczej; 46. Królewski Pułk Czołgów; 
1. pułk rozpoznawczy; 2. batalion 7. pułku karabinów maszynowych; 2. Brygada Służb Specjalnych 
(9. Commando, 43. Royal Marine Commando). 


AMERYKANIE 
1.DPanc. — Grupa Bojowa „A” (1. ppanc., 6. pancerny pułk piechoty), 3. DP (7., 15. i 30. pp), 504. pułk piechoty 
spadochronowej, 509. batalion piechoty spadochronowej, 751. batalion czołgów, 1., 3. i 4. batalion Rangersów. 
Wsparcie lotnicze zapewniało ok. 2600 samolotów. 


NIEMCY 
Część 29. DGPanc., część 3. DGPanc. (łącznie ok. 5 tys. żołnierzy), część 71. DP, OB „West” - 715. DZmot., 
998. batalion artylerii, 1./4. ppanc., 301. batalion pancerny; OB „Siidost” - 114. Lekka Dywizja Strzelców, 
dwa bataliony artylerii; OB „Siidwest” — 65. i 92. DP (bez jednego pułku), 362. DP (bez jednego pułku), 

16. DGPanc. SS; 3 bataliony grenadierów pancernych i batalion artylerii z Dywizji Pancernospadochronowej 
„Hermann Góring pułk grenadierów pancernych i 2 bataliony artylerii z 15. DPanc., pułk „Brandenburg 

56. pułk miotaczy min, 60. batalion saperów, dowództwo LXXV Korpusu, szkolny pułk piechoty, szkolny pułk 
artylerii, schwere Panzer Abteilung 508., 1026. i 1027. pułk grenadierów, trzy bataliony sił bezpieczeństwa, dwa 
bataliony rosyjskich ochotników, sześć batalionów technicznych. Wsparcie zapewniało 110 bombowców oraz 

230 myśliwców. 


ENCYKLOPEDIA II WOJNY ŚWIATOWEJ - WIELKIE BITWY 


Po początkowych sukcesach tem- 
po działań aliantów drastycznie spadło. 
Przeciwnik w obronie wykorzystywał 
naturalne przeszkody terenowe uzupeł- 
nione polami minowymi i zniszczeniami. 
Jedynym sposobem na obchodzenie kolej- 
nych linii obrony było wysadzanie na ich 
tyłach desantów. Niestety, do wykonania 
większej liczby takich akcji brakowało od- 
powiedniej ilości środków desantowych, 
te bowiem były zastrzeżone dla przyszłego 
lądowania we Francji. Kolejny problem 
to zaopatrzenie — w tym czasie większość 
amerykańskich ładunków kierowanych do 
Włoch (ok. 300 tys. t) była przeznaczona 
na potrzeby przyszłej ofensywy lotniczej. 

W pierwszym etapie walk alianci 
przyjęli narzuconą przez Montgomeryego 
taktykę, przeoczając fakt, że walki toczą 
się w górach, a nie na pustyni. Takty- 
ka taka składała się z pięciu punktów: 
1. stworzenie zdecydowanej przewagi 
w każdym rodzaju broni, 2. zgromadzenie 
olbrzymich ilości amunicji i zaopatrzenia, 
3. prowadzone na wielką skalę niszczące 
działania artylerii i lotnictwa, 4. metodycz- 
ne natarcie piechoty po wstępnym 
bombardowaniu wykonane pod 
osłoną ciemności, 5. wprowadze- 
nie czołgów za piechotą i użycie 
ich jako samobieżnej artylerii do 
wsparcia ogniowego. Działania 
te sprawdzały się do momentu, 
kiedy Niemcy byli słabi i mogli 
prowadzić jedynie czynności 
opóźniające. W ten sposób 
pokonano rzeki Volturno, 
później Trigno, następnie San- 
gro. Jednak prawdziwą linię 
obrony feldmarsz. Kesselring 
przygotował na rzece Gariglia- 
no i tu alianci zostali definitywnie 
zatrzymani. Pozycja Niemców 
była zbyt silna, aby można było 
ich pokonać frontalnym ata- 
kiem. Właściwie były to dwie 
położone w niewielkiej odleg- 
łości linie obronne o nazwach 
Linia Gustawa i Linia Hitlera. 

* Nawet gdyby udało się 

przełamać pierwszą z nich, 


Amerykański szeregowy 

3. DR biorącej udział 

w desancie pod Anzio. 
Żołnierz nosi hełm M1, 
oliwkowozielony mundur 

wz. 1941, bagnet M1942. Jest 
uzbrojony w karabin Garand M1. 


to natarcie musiało załamać się na drugiej. 
W takiej sytuacji gen. Eisenhower podjął 
całkiem słuszną decyzję o przeprowadze- 
niu manewru oskrzydlającego polega- 
jącego na wysadzeniu amerykańskiego 
VI Korpusu w rejonie Anzio — Nettuno, 
czyli ok. 50 km od Rzymu. Jednocześnie 
wojska niemieckie miały zostać związane 
silnym atakiem frontalnym. W przypadku 
powodzenia desantu niemieckie linie za- 
opatrzeniowe zostałyby przecięte, a wtedy 
Kesselring miałby dwie możliwości: albo 
szybko się wycofać, albo skapitulować. 
Jednak w grudniu 1943 r. z takiego 
planu trzeba było zrezygnować, z dwóch 
powodów. Po pierwsze, ofensywa 5. Armii 
pod Cassino nie powiodła się. Po drugie, 
w związku z przygotowaniami do ope- 
racji „Overlord” odwołano najwyższych 
dowódców alianckich w tym rejonie, czyli 
gen. Eisenhowera, gen. Montgomeryego 
i marsz. Arthura Teddera. Naczelnym do- 
wódcą na tym obszarze został gen. Henry 
Maitland Wilson, dowództwo 8. Armii 
przejął gen. Oliver Leese, a dowództwo 
lotnictwa — gen. Ira C. Eaker. Już wkrót- 


+ 


ce okazało się, że do tego planu trzeba 
powrócić. 


PLANOWANIE OPERACJI 
„SHINGLE” 


Autorem pomysłu przeprowadzenia 
operacji na tyłach wroga był premier 
Wielkiej Brytanii Winston Churchill. 
Wstępny jej projekt został opracowa- 
ny przez gen. Alexandra i przedsta- 
wiony 8 XI 1943 r. dowódcy 5. Armii 
gen. Clarkowi. Od tej chwili obaj 
generałowie ponosili odpowiedzialność 
za przygotowanie desantu. Ogólnie 
plan przewidywał opanowanie Wzgórz 
Albańskich leżących na południe od 
Rzymu i wyjście na tyły obrońców Linii 
Gustawa. Szczegółowy plan operacji, 
która otrzymała kryptonim „Shin- 
gle” („Kamyk”), opracował w połowie 
listopada wydział G-3 sztabu 5. Armii. 
Gen. Clark zatwierdził jego założenia 
25 XI. W pierwszej wersji przewidywa- 
no lądowanie zaledwie jednej dywizji, 
ponieważ na tyle pozwalały posiadane 
środki desantowe. Należy tu dodać, że 
oprócz kilkunastu tysięcy ludzi trzeba 
było przewieźć pojazdy i artylerię tej 
dywizji oraz zaopatrzenie. Plan ten 
zależał od tego, czy 5. Armia osiągnie 
linię Capistrello — Ferentino — Priver- 

no, oddaloną o 64 km na południe 

od Rzymu. Przy tak skromnych 

siłach desantu główne zadanie spada- 
ło na tę armię, a opanowanie Wzgórz 
Albańskich stawało się lokalną ope- 
racją. Kontakt oddziałów 5. Armii 

z desantem miał nastąpić nie później 
niż po pięciu dniach. Rozbieżności 
między propozycjami Alexandra 
a założeniami wydziału G-3 były 
dodatkowo pogłębiane przez 

fatalną pogodę, praktycznie unie- 

możliwiającą działania lądowe. 

Gen. Clark postanowił znacznie 
zmienić plan operacji „Shingle” i 10 XII 
przedstawił jego nową wersję. Przede 
wszystkim siły desantu miały zostać 
znacznie wzmocnione i one wyko- 


Sierżant niemieckiej 1. DPD, biorącej 
udział w obronie wybrzeża pod 

Anzio w styczniu 1944 r. Żołnierz ma 
na sobie charakterystyczną kurtkę 
spadochronową, szerokie spodnie 
spadochronowe i buty skoczka. Jest 
uzbrojony w FG42 - niezbyt udaną 
broń, będącą próbą połączenia karabinu 
i lekkiego karabinu maszynowego. 


STRONY KONFLIKTU 


nałyby główne zadanie, czyli odciągnęły 
Niemców z Linii Gustawa i utorowały dro- 
gę w kierunku Rzymu. Zakładano, że do 
momentu połączenia sił desantu i 5. Armii 
może upłynąć więcej niż tydzień. Pro- 
ponowane przez Clarka rozwiązanie nie 
zyskało aprobaty alianckiego dowództwa 
i 18 XII generał zrezygnował z prze- 
prowadzenia tej operacji. Jako oficjalną 
przyczynę podał brak wystarczającej liczby 
jednostek desantowych. W rzeczywistości 
powodem było fiasko natarcia 5. Armii 
w kierunku doliny rzeki Liri. Alianckie 
dowództwo wykreśliło operację „Shingle” 
z planu działania cztery dni później. 

Na spotkaniu alianckiego dowództwa 
w Tunisie w Wigilię 1943 r. Churchill 
kategorycznie domagał się powrotu do 
operacji „Shingle” jako ostatniej wielkiej 
szansy na szybkie zakończenie kampa- 
nii włoskiej. Wyjeżdżający do Anglii 
Eisenhower uważał, że desant nie spełni 
swej roli i nie odciągnie wystarczających 
sił niemieckich z Linii Gustawa. Od- 
powiedzialny za wywiad w tym rejonie 
gen. Kenneth Strong twierdził, że Niemcy 
są wystarczająco silni, aby walczyć na 
obu odcinkach jednocześnie. Natomiast 
adm. John Cunningham uważał operację 
za zbyt ryzykowną. Stanowisko premiera 
Wielkiej Brytanii uznał Alexander i osta- 
tecznie plan operacji został przywrócony. 
Entuzjastą desantu był też gen. Clark, któ- 
remu marzyła się sława zdobywcy Rzymu. 
Następnie Churchill wymógł na prezy- 
dencie Stanów Zjednoczonych Franklinie 
Delano Roosevelcie przekazanie na Morze 
Śródziemne dodatkowych barek klasy LST 
służących do przewozu czołgów. Barki te, 
potrzebne do przewiezienia brytyjskiej 
części desantu, pierwotnie były przezna- 
czone do lądowania na Andamanach na 
Oceanie Indyjskim. Po wysłaniu ich do 
Europy z tego desantu zrezygnowano. 
Ostatecznie zdecydowano, że siły desantu 
będą składały się z jednej amerykańskiej 
i jednej brytyjskiej dywizji piechoty, 
wspartych przez oddziały specjalne obu 
państw oraz przez dwa oddziały pancer- 
ne i amerykański pułk zmotoryzowany. 
Tworzyły one VI Korpus. Łącznie desant 
miał liczyć ok. 50 tys. ludzi. Do jego prze- 
wiezienia zaangażowano 238 jednostek 
desantowych. Wsparcie miało stanowić 
5 krążowników i 24 niszczyciele. 

Pozostała jeszcze kwestia wyboru 
miejsca lądowania. Początkowo brano 
pod uwagę okolice portu Terracina, 


leżącego bliżej Linii Gustawa. Przeważył 
jednak pogląd, że należy zająć pozycje 
bliższe Rzymu. Wybór padł na plaże 
wokół portów Anzio i Nettuno. W tym 
przypadku jednak Niemcy mogli szybko 
sprowadzić posiłki z okolic stolicy 
Włoch. Przyjęto założenie, że do połącze- 
nia VI Korpusu z 5. Armią może dojść 
nie wcześniej niż po miesiącu. Natomiast 
szef wydziału G-2 gen. Strong wątpił 

w możliwość przerwania frontu. Dowód- 
cą sił desantowych został mianowany 
gen. John Lucas. 

W pierwszej fazie operacji 
„Shingle” miały brać udział nastę- 
pujące oddziały VI Korpusu: 1. DP 
— 24. Brygada Gwardii (Bryg. Gw.), 
2.13. Bryg.P; 2., 19., 24. i 67. p.art. pol.; 
80. pułk artylerii średniej; 81. pułk 
artylerii przeciwpancernej; 90. pułk 
lekkiej artylerii przeciwlotniczej; 

46. Królewski Pułk Czołgów; 1. pułk 
rozpoznawczy; 2. batalion 7. pułku kara- 
binów maszynowych; 2. Brygada Służb 
Specjalnych (9. Commando, 43. Royal 
Marine Commando). Siły amerykań- 
skie to 1. DPanc. — Grupa Bojowa „A” 
(1. ppanc., 6. pancerny pułk piecho- 

ty), 3. DP (7., 15. i 30. pp), 504. pułk 
piechoty spadochronowej, 509. batalion 
piechoty spadochronowej, 751. batalion 
czołgów, 1., 3. i 4. batalion Ranger- 

sów. W kwietniu 1944 r. siły alianckie 
zostały uzupełnione o 45. DP (157., 

179. i 180. pp), 158., 160., 171.i 189. 
pułk artylerii polowej, 645. batalion 
niszczycieli czołgów (oddziały amery- 
kańskie), a także 56. DP (167., 168. i 169. 
Bryg.P), 18. Bryg.P (1., 9. i 14. batalion), 
5. DP (13., 15.i 17. Bryg.P), 40. Royal 
Marine Commando (oddziały brytyj- 
skie). Dodatkowo w maju na front przy- 
były amerykańskie 1. DPanc. - Grupa 
Bojowa „B” 34. i 36. DP. 

Niemcy w samym rejonie desantu 
posiadali jedynie kilka baterii artylerii 
nadbrzeżnej i dwa bataliony piechoty 
z 29. DGPanc. Natomiast w okolicach 
Rzymu zgodnie z niemieckimi planami 
(plan Marder 1) miało przebywać Zgrupo- 
wanie „Richard” złożone z dywizji pancer- 
nej lub dywizji grenadierów pancernych, 
pancernego batalionu rozpoznawczego 
i batalionu artylerii z 10. Armii, dywizji 
powietrznodesantowej i batalionu dział 
samobieżnych z XI Korpusu Luftwaffe; 
dywizja piechoty, dwie rekonstruowane 
dywizje piechoty i dywizja grenadierów 


Żołnierze sprzymierzonych oglądają zdobyczny 
niemiecki opancerzony pojazd gąsienicowy 
Borgward BIV, służący do przenoszenia 
odpalanych zdalnie ładunków wybuchowych. 
Pewną liczbę takich maszyn wykorzystano 
przeciwko aliantom lądującym pod Anzio. 


pancernych z 14. Armii. W praktyce siły te 
składały się z części 29. DGPanc. wysła- 
nej do Rzymu na odpoczynek i części 
skierowanej tam 18 I w tym samym celu 
3. DGPanc. Łącznie w rejonie stolicy 
Włoch przebywało w rzeczywistości 

ok. 5 tys. niemieckich żołnierzy, chociaż 
aliancki wywiad sądził, że jest ich cztero- 
krotnie więcej. 22 i 23 I 1944 r. na front 
skierowano: OB „West” — 715. DZmot., 
998. batalion artylerii, 1./4. ppanc., 

301. batalion pancerny; OB „Siidost” 

- 114. Lekka Dywizja Strzelców, dwa bata- 
liony artylerii; OB „Siidwest” — 65. i92. DP 
(bez jednego pułku), 362. DP (bez jednego 
pułku), 16. DGPanc. SS; z 10. Armii 

— 3 bataliony grenadierów pancernych 

i batalion artylerii z Dywizji Pancerno- 
spadochronowej „Hermann Góring” pułk 
grenadierów pancernych i 2 bataliony 
artylerii z 15. DPanc., pułk „Branden- 
burg”, 56. pułk miotaczy min, 60. batalion 
saperów; inne — dowództwo LXXV Kor- 
pusu, szkolny pułk piechoty, szkolny 

pułk artylerii, schwere Panzer Abteilung 
508. (batalion czołgów ciężkich Tygrys), 
1026. i 1027. pułk grenadierów, trzy ba- 
taliony sił bezpieczeństwa, dwa bataliony 
rosyjskich ochotników, sześć batalionów 
technicznych. Wywiad aliancki oceniał, że 
po dwóch tygodniach Niemcy będą mogli 
przeciwstawić desantowi ok. 60 tys. ludzi. 
W rzeczywistości udało się im ściągnąć 
ponad 90 tys. żołnierzy. 

Wsparcie lotnicze mogło zapewnić 
niemieckim oddziałom 110 bombowców 
z lotnisk na Krecie i w południowej Fran- 
cji oraz 230 myśliwców z rejonu Rzymu. 
Lądujący desant mógł liczyć na wsparcie 
2600 samolotów. 


ENCYKLOPEDIA II WOJNY ŚWIATOWEJ - WIELKIE BITWY 


rodził się 14 I 1890 r. w Wirginii Zachodniej. Wstąpił do akademii wojskowej West 

Point, którą ukończył w 1911 r. z 55. lokatą na 82 kadetów. Początkowo skierowano 
go do służby w kawalerii, ale później przeniesiono do artylerii polowej. Podczas I wojny 
światowej został wysłany razem z 33. DP do Francji. Na froncie był dowódcą batalionu; 


Gen. Lucas, mimo wątpliwości 
dotyczących celowości przeprowadzenia 
operacji „Shingle”, nie zrobił nic, by 
umiejętnym dowodzeniem doprowadzić 
do jej sukcesu. 


poli, który w czasie poprzedniej wojny miał doprowadzić do zajęcia cieśnin prowadzących na Morze Czarne 
i Konstantynopola. Chociaż sam desant został przeprowadzony bardzo sprawnie przy minimalnych stra- 
tach, to dalsze działania gen. Lucasa doprowadziły do całkowitego zaprzepaszczenia początkowego sukcesu. 
Dowódca VI Korpusu był krytykowany za nieumiejętne dowodzenie i błędy taktyczne. Zarzucano mu, że 
przez cały okres swego dowodzenia ukrywał się w podziemnym bunkrze i ani razu nie pojawił się na linii 
frontu. W efekcie doprowadził do konfliktu z dowódcami dywizji i brytyjskim sojusznikiem. Skutki jego 
asekuranckiego działania to także znaczny spadek morale i rozluźnienie dyscypliny. Po miesiącu takiego 


został ranny. Po zakończeniu wojny i powrocie 
do Stanów Zjednoczonych pozostał w armii. 
W 1923 r. został przyjęty na roczny kurs do 
US Army Command and General Staff School 
w Leavenworth w stanie Kansas. Wśród 

247 uczestników kursu ulokował się na 

78. miejscu. Kiedy rozpoczynała się II wojna 
światowa, miał już stopień generała majora. 
We wrześniu 1941 r. został mianowany dowódcą 3. DP. W 1943 r. Lucas zastąpił Harolda 
R. Bulla na stanowisku zastępcy gen. Dwighta Eisenhowera podczas działań bojowych 

w Afryce Północnej i na Sycylii. W styczniu 1944 r. naczelny dowódca sił sprzymierzo- 
nych we Włoszech gen. Harold Alexander w związku z planowanym desantem pod Anzio 
powierzył przygotowanie tej operacji i dowodzenie nią Lucasowi. Amerykański generał 
był sceptycznie nastawiony i do samego planu operacji, i do swoich przełożonych. Od sa- 
mego początku uważał, że bez odpowiedniego wsparcia zakończy się ona fiaskiem. Sądził 
też, że siły wyznaczone do desantu są za słabe i nie zdołają wykonać stawia- 

nego im zadania. Jego wątpliwości nie zostały rozwiane, kiedy zapadły 
ostatnie rozkazy przed rozpoczęciem operacji. W swoim pamiętniku 
pisał: „Ta operacja z daleka śmierdzi Gallipoli, a ten sam amator, który 
planował tamtą operację, nadal siedzi na ławce trenera. Ów amator 

to brytyjski premier Winston Churchill, jeden z pomysłodawców 
lądowania pod Anzio oraz zakończonego klęską desantu pod Galli- 


dowodzenia Lucas został odwołany 

z funkcji dowódcy VI Korpusu przez 
gen. Georgea Marshalla. W Europie nie 
otrzymał już żadnego stanowiska do- 
wódczego. W Stanach Zjednoczonych 
skierowano go do Teksasu, gdzie w San 
Antonio objął dowództwo 4. Armii. 
Następnie w latach 1946-1948 przebywał w Chinach jako 
szef amerykańskich doradców wojskowych (Army Advisory 
Group) w Nankinie. Po powrocie stamtąd został mianowany 
dowódcą 5. Armii w Chicago. Zmarł w Great Lakes w stanie 
Illinois 4 XII 1949 r. w wieku zaledwie 59 lat. Nosił przydo- 
mek „Old Luke. 


Naramiennik 


z oznaczeniami 
stopnia generała 
majora, jaki 
posiadał gen. Lucas. 


Twórcy planu lądowania na plaży „Peter” — od lewej 
kontradm. Thomas H. Troubridge, gen. John Lucas, 
gen. William Ronald Penney. 


"DOWÓDCY 


EE się 30 XI 1885 r. w Marktsteft w Dolnej Frankonii. Pochodził z rodziny o trady- 
cjach wojskowych i sam również wybrał tę drogę kariery zawodowej. W 1904 r. wstąpił 
do armii pruskiej, a dwa lata później został podporucznikiem artylerii. W 1910 r. zawarł h 
związek małżeński. Podczas I wojny światowej był adiutantem dowódców w różnych oddzia- 
łach artylerii. Wojnę zakończył jako kapitan w sztabie korpusu. Po zawieszeniu broni kiero- 
wał demobilizacją III Bawarskiego Korpusu Artylerii, a następnie pozostał w Reichswehrze. 
1 X 1933 r. otrzymał awans do stopnia pułkownika, a w grudniu został przydzielony do 
Luftwaffe, gdzie przeszedł szkolenie lotnicze. Od 1935 r. jako Generalleut- 
nant zarządzał administracją Luftwaffe, a od następnego roku był szefem 
jej Sztabu Generalnego. W 1938 r. otrzymał stopień General der Flie- 
ger i został mianowany dowódcą 1. Floty Powietrznej. We wrześniu 
1939 r. brał udział w niemieckiej agresji na Polskę. Czasowo był dowódcą 
; lotnictwa myśliwskiego. Podczas ataku na Francję w maju 1940 r. dowo- 
dził 2. Flotą Powi Na to stanowisko został wyznaczony 12 I 1940 r. 19 VII 1940 r. awansowano go do stop- 
nia feldmarszałka Luftwaffe (Generalfeldmarschall). Dowodził tą flotą także podczas bitwy o Wielką Brytanię. 
W ramach przygotowań do operacji „Barbarossa” 2. Flota Powietrzna została przydzielona do GA „Środek”; 
brała intensywny udział w walkach na terenie Związku Radzieckiego. Od 23 V 1941 r. kwatera Kesselringa 
znajdowała się w Poznaniu. W listopadzie 1941 r. 2. Luftflotte została przeniesiona częściowo na tery- 
torium Włoch, a w grudniu Kesselringa mianowano dowódcą obszaru operacyjnego „Południe”. Był 
też odpowiedzialny za dostarczanie transportów dla wojsk Osi walczących w Afryce Północnej. 
Z funkcji dowódcy 2. Luftflotte odwołano go 11 VI 1943 r. W lipcu został mianowany dowódcą 
utworzonej na terenie Włoch GA „C”. Ponieważ na to stanowisko wkrótce wyznaczono feld- 
marsz. Erwina Rommla, podał się do dymisji. Miał zostać wysłany do Norwegii, ale ostatecznie 
Rommla skierowano do nadzorowania Wału Atlantyckiego i Kesselring pozostał na swoim : 
stanowisku. Organizował obronę południowej części Półwyspu Apenińskiego. Po udanym lądo- _ Liście Dębowe do Krzyża Żelaznego, 
waniu aliantów zdołał ich zatrzymać na Linii Gustawa, następnie przez kilka miesięcy skutecznie NOZ SOA ożacah 20] GĘŚ A 
blokował przyczółek pod Anzio. Po przełamaniu frontu przez nieprzyjaciela zarządził odwrót na Ka zd deda 
Brzy P przełamaniu P eprzyj ą 0 
Linię Cezara i 2 VI wycofał niemieckie oddziały z Rzymu, chociaż nie miał na to zgody Hitlera. 
Prowadził działania opóźniające natarcie aliantów, ale nie zapobiegł przerwaniu Linii 
Gotów. Dalszą ofensywę aliancką powstrzymały silne opady deszczu, a potem śniegu. 
Wojskami niemieckimi Kesselring oficjalnie dowodził do 10 III 1945 r. Wcześniej został 
ewakuowany do Niemiec, ponieważ 25 X 1944 r. doznał poważnych obrażeń w wypadku 
drogowym. Na front mógł powrócić dopiero w styczniu następnego roku. Odwołany do 
Niemiec, już 10 III objął po feldmarsz. Gerdzie von Rundstedcie stanowisko głównodo- 
wodzącego frontu zachodniego III Rzeszy. Jednak sytuacja militarna była już tak nieko- 
rzystna, że organizacyjne talenty Kesselringa w warunkach totalnego chaosu nie mogły 
być przydatne. 6 V pod Salzburgiem w Austrii został wzięty do niewoli przez oddziały 
amerykańskie. 15 V go uwięziono. 
Ponieważ w latach 1943-1944 podjął 


Feldmarsz. Albert Kesselring w trakcie szereg drastycznych decyzji zwią- 
wizytacji oddziałów Afrika Korps. zanych ze zwalczaniem włoskich 

partyzantów, został uznany za 
przestępcę wojennego. Oskarżano go m.in. o udział w rozstrzelaniu 335 zakładni- 
ków w Rzymie w nocy z 23 na 24 III 1944 r. W 1947 r. brytyjski trybunał wojskowy 
w Wenecji skazał Kesselringa na karę śmierci. Wkrótce zamieniono ją na dożywo- 
cie, a w 1952 r. został zwolniony. Zmarł 16 VII 1960 r. w Bad Nauheim w Hesji. Był 
także feldmarszałkiem wojsk lądowych. Nazywano go „uśmiechnięty Albert" lub 
„uśmiechnięty Kesselring". 


„Uśmiechnięty Albert" w czasie jednej z wizyt w Afryce 
Północnej, gdzie kilkakrotnie odbywał długotrwałe inspekcje. 


PRZ 


| acer do operacji „Shingle” 
przeprowadzono w styczniu, a za- 
ładunek na okręty rozpoczął się w Ne- 
apolu 18 I. Pierwszy raz w przypadku 
alianckich desantów sprzęt i zaopatrze- 
nie dla pierwszej fali operacji znajdo- 
wały się w pojazdach i natychmiast 
można było umieścić je na plaży. Flotę 
desantową stanowiło 8 dużych jednos- 
tek typu LSI przewożących piechotę, 
84 duże barki desantowe LST mogące 
zabrać 20 czołgów i 400 żołnierzy, 
96 barek LCI do przewozu piechoty 
i 50 małych barek LCT mogących 
zabrać 3 czołgi i 80 żołnierzy. Jednost- 
ki transportujące desant wypłynęły 
z Neapolu 21 I. 

Wojska desantu i okręty wspar- 
cia nosiły kryptonim Task Force 81, 
a całością operacji dowodził kontr- 
adm. Frank J. Lowry z amerykańskiej 
marynarki wojennej. Zgrupowanie 
to było podzielone na dwa zespoły. 
Pierwszym z nich, o kryptonimie Task 
Force X-Ray, dowodził także Low- 
ry. W skład tego zespołu wchodziły: 
amerykańska 3. DP (gen. Lucien K. 
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Truscott), 6615. Zespół Rangersów 
(prowizoryczny, złożony z trzech 
batalionów; płk William O. Darby) 

i 504. pułk piechoty spadochrono- 
wej (ppspad.) - płk Reuben H. Tuc- 
ker. Drugi zespół, Task Force Peter, 
dowodzony przez kontradm. Thomasa 
Troubridgea z Royal Navy, przewoził 
brytyjską 1. DP (gen. William Pen- 
ney) i 2. Brygadę Służb Specjalnych 
(bryg. Ronnie Tod). 

Cała ta armada znalazła się pod 
Anzio 22 I 1944 r. w pierwszych godzi- 
nach nowego dnia. O godz. 1:50 dwie 
brytyjskie barki desantowe wystrzeliły 
w stronę brzegu pociski rakietowe, 
na które przeciwnik nie zareagował. 
Pierwsze barki z desantem ruszyły 
o godz. 2:00. Oddziały lądujące na 
plaży „X-Ray” nie napotkały poważne- 
go oporu. Było to o tyle dziwne, że od 
2 I rejon desantu, a od 13 I najbliższą 
okolicę Anzio intensywnie atakowało 
lotnictwo. W ciągu 20 dni wykonało 
ono 22 850 lotów bojowych w tym 
rejonie. Po takich przygotowaniach 
można było spodziewać się ataku 


z morza. Niemiecki wywiad liczył 

się z taką możliwością, ale chyba nie 

w tym terminie. Zakładano, że alianci 
nie uderzą na Linię Gustawa i wysadzą 
desant jednocześnie. Dodatkowo przez 
poprzednie trzy noce miejscowe do- 
wództwo urządzało ćwiczebne alarmy, 
po których żołnierze byli wyczerpani. 
Dwa bataliony 29. DGPanc. wypoczy- 
wające w tym rejonie nie były w stanie 


Braterstwo broni — żołnierze brytyjscy 
i amerykańscy dzielą się piwem. 


przeciwstawić się lądującym oddzia- 
łom. Ci, którzy nie zginęli, uciekli 

w głąb lądu lub się poddali. Przed 
świtem próbowały interweniować 
baterie nadbrzeżne i przeciwlotnicze, 
ale szybko zostały wyeliminowane 
przez artylerię okrętową. Lepiej wy- 
padła interwencja Luftwaffe. Po świcie 
6 Bf 109 ostrzelało plaże, niszcząc kilka 
ciężarówek. Nieco później nadleciało 
28 Fw 190 z SG4, uzbrojonych w bom- 
by. Udało się im zatopić barkę LCI. Do 
końca dnia niemieckie lotnictwo wy- 
konało łącznie 50 lotów, tracąc siedem 
myśliwców. Alianci stracili trzy. 

Na północ od Anzio, na plaży 
„Peter, na odcinkach oznaczonych 
„Red, „Yellow” i „Green” lądowały 
oddziały brytyjskiej 1. DP. Jako pierwsi 
na brzegu znaleźli się, na odcinku 
„Red”, żołnierze 2. Bryg.P. Na odcinku 
„Yellow” lądowała 24. Bryg. Gw., a na 
odcinku „Green” - komandosi 2. Bry- 
gady Służb Specjalnych. W tym samym 
czasie, czyli o godz. 2:00, między Anzio 
a Nettuno na plaży „Yellow” wylądowali 
amerykańscy Rangersi i spadochro- 
niarze z 509. batalionu. Bardziej na 
południe od Anzio, na odcinku „Red”, 
lądowały trzy bataliony 7. pp i 30. pp, 

a na odcinku „Green” - 15. pp. Wszyst- 


kie pułki należały do amerykańskiej 
3. DP. Siły brytyjskie jeszcze przed 
południem, posuwając się w kierunku 
lasu Padiglione, zajęły pozycje odległe 
od plaży o 3200 m. Oddziały komando- 
sów zdobyły obydwa miasteczka i zajęły 
pozycje odległe o 1600 m od morza. Do 
Nettuno skierowano 504. ppspad. Ame- 
rykańska piechota ruszyła w kierunku 
lasu Padiglione oraz miejscowości Le 
Ferriere i oddaliła się od morza o 3 km. 
Po oddziałach piechoty rozpoczęto wy- 
ładunek ciężkiego sprzętu, a w pierw- 
szej kolejności czołgów M4 i niszczy- 
cieli czołgów M10. Ponieważ okazało 
się, że plaże na odcinkach brytyjskich 
nie nadają się do wyładunku tak 
ciężkich pojazdów, gen. Lucas zadecy- 
dował, że zostaną one wyładowane na 
plażach południowych. 

Do wieczora na brzegu znalazło 
się 36 tys. żołnierzy, 3200 pojazdów 
i tygodniowe zaopatrzenie dla VI Kor- 
pusu. Straty aliantów były niewielkie, 
a większość z nich spowodowały miny. 
Zginęło 13 żołnierzy, 97 było ran- 
nych, 44 zaginęło. Do niewoli wzięto 
227 Niemców. W rejonie desantu nie 
było nikogo, kto mógłby stawić zorga- 
nizowany opór. Potwierdziły to patrole 
rozesłane po okolicy. Jeden z nich miał 


Tłok na plaży „Peter”, położonej 9 km na północny zachód od Anzio, gdzie 22 I desantowały 
się oddziały brytyjskiej 1. Dywizji — w głębi widać park maszynowy, w którym znajdowały się 


pojazdy oczekujące na wyjazd do właściwych jednostek. 


PRZEBIEG WALK 


Zwycięzcy w Rzymie — jednak zanim doszło do 
parady w Wiecznym Mieście, żołnierzy czekało 
ponad cztery miesiące ciężkich walk w bardzo 
trudnym terenie. Na zdjęciu wjazd do stolicy 


Włoch dowódcy 5. Armii gen. Marka Clarka 
(po lewej, na przednim siedzeniu). 


podobno dotrzeć do Campoleone, 
położonego w odległości 24 km od 
Rzymu, nie napotykając przeciwnika. 
Pierwsze wiadomości o desancie 
dotarły do kwatery GA „C” około 


ENCYKLOPEDIA II WOJNY ŚWIATOWEJ - WIELKIE BITWY 


godz. 5:00. Kesselring natychmiast 
połączył się z 4. Dywizją Strzelców 
Spadochronowych formowaną pod 
Rzymem i oddziałami zapasowymi 
Dywizji Pancernospadochronowej 
„Hermann Góring”. Miały one wysłać 
wszystkie możliwe oddziały do zablo- 
kowania dróg wokół Rzymu i prowa- 
dzących przez Wzgórza Albańskie do 
Anzio. Jego decyzja była spowodowana 
tym, że alianci przeprowadzili bom- 
bardowanie wybrzeża pod Civitavec- 


Zdjęcie lotnicze jednego z głównych 
początkowych celów ataku sprzymierzonych, 
obszaru w pobliżu Carroceto na Wzgórzach 
Albańskich, z zabudowaniami „Fabryki” 
leżącymi powyżej punktu oznaczonego 
M.25 (Milestone 25) na fotografii. 


chia na północ od Anzio, pozorując 
kolejny.desant. Kiedy po godzinie 
sytuacja została wyjaśniona, zaczęto 
aktywizować Zgrupowanie „Richard”. 
Około godz. 8:30 Kesselring zadzwonił 
do gen. Heinricha von Vietinghoffa 

w kwaterze 10. Armii i polecił mu 
zorganizować przerzut wojsk w rejon 
desantu. Do tego celu zamierzano użyć 
oddziałów I Korpusu Strzelców Spa- 
dochronowych, głównie 3. DGPanc., 
71. DP i Dywizji Pancernospadochro- 
nowej „Hermann Góring”. Pierwszym 
posunięciem obrony było wysłanie 

w stronę Albano 11. ppspad. wzmoc- 
nionego artylerią przeciwlotniczą, 

w celu utworzenia zapory przeciwpan- 
cernej na południe od Rzymu. 

Jako pierwsza w rejon lądowania 
desantu przybyła 10. kompania prze- 
ciwpancerna z dziewięcioma działami 
szturmowymi, która w obliczu zde- 
cydowanej przewagi przeciwnika nie 
atakowała, lecz zajęła pozycje obron- 
ne pod Isola Bella koło Cisterny. Ta 
jednostka bojowa mogła pojawić się 
tak szybko, ponieważ znajdowała się 
niedaleko. Jednak większość ściąganych 
oddziałów miała do przebycia znaczny 
dystans po oblodzonych drogach, przy 
ciągłych atakach alianckiego lotnictwa. 
Nie było też wystarczającej ilości środ- 
ków transportowych. Do zorganizowa- 
nia obrony Kesselring potrzebował co 
najmniej 48 godzin. Czas ten poda- 
rował mu gen. Lucas, który zamiast 


Wyjazd z plaży „X-Ray”. Jak widać ranek 22 I był w tym miejscu spokojny, wszelki opór 
Niemców zlikwidowano jeszcze nocą. Na zdjęciu pojazdy amerykańskiej 3. DP. 


wykorzystać całkowity brak obrony 

i maksymalnie przesunąć się w stro- 

nę Rzymu, zajął się systematycznym 
umacnianiem przyczółka. W tym celu 
saperzy z 3. DP zniszczyli mosty na ka- 
nale Mussoliniego, zabezpieczając pra- 
wą flankę przed atakiem czołgów. Mo- 
sty te początkowo zostały zajęte przez 
Niemców, ale usunęła ich amerykańska 
piechota. Przez cały wieczór dochodzi- 
ło do sporadycznych starć i chaotycznej 
wymiany ognia. O godz. 21:30 czołgi 
M4 z 46. RTR (Royal Tank Regiment 

— Królewski Pułk Czołgów) i amery- 
kańska piechota pod Isola Bella nawią- 
zały kontakt bojowy z 10. kompanią 
przeciwpancerną. Po krótkiej wymianie 
ognia alianci wycofali się, nie znając 
faktycznej liczebności przeciwnika. 
Podobnie wyglądała sytuacja na innych 
odcinkach, gdzie przystępowano do 
odwrotu po napotkaniu nieprzyjaciela. 
A w tym czasie zewsząd nadciągały 
niemieckie posiłki. Chociaż przemar- 
sze wprowadziły chaos na drogach, to 
liczył się fakt, że obrona zaczynała się 
konsolidować. 


DESANT. FAZA DRUGA 


Następnego dnia po wysadzeniu 
desantu działania lądowe dalej ograni- 
czały się do sporadycznych potyczek. 
Natomiast uaktywniło się niemiec- 
kie lotnictwo. Celem Luftwaffe były 
głównie okręty wsparcia ogniowego, 
chociaż 23 I wyładowywano kolejne 


oddziały i materiały zaopatrzenio- 

we. Kesselring miał do dyspozycji 

60 Ju 88 i He 111 startujących z połu- 
dniowej Francji, uzbrojonych w bomby 
i torpedy, oraz ok. 60 Do 217K 

i He 177 wyposażonych w bomby kie- 
rowane FX-1400 i kierowane pociski 
rakietowe Hs 293. 

W ciągu dnia atakowało ok. 55 sa- 
molotów z bombami i torpedami. Na 
odcinku zespołu Peter zatopiono tor- 
pedą niszczyciel HMS „Janus, a HMS 
„Jervis” został poważnie uszkodzony 
przez bombę FX-1400. Dla uniknięcia 
dalszych strat Brytyjczycy wycofali do 
Neapolu krążownik HMS „Penelope. 
Na odwrót kolejnych okrętów nie po- 
zwolił kontradm. Lowry. O zmierzchu 
jednostki zostały zaatakowane kiero- 
wanymi pociskami przez siedem He 
177 z II/KG 40. Żaden z pocisków nie 
trafił w cel. Niemcy próbowali kontynu- 
ować działania w nocy, ale Brytyjczycy 
wezwali na pomoc nocne myśliwce 
Beaufighter wyposażone w radar. Tylko 
pierwszej nocy, z 23 na 24 I, brytyjscy 
piloci z 255. Dywizjonu zgłosili zestrze- 
lenie sześciu Ju 88, czterech He 177, 
czterech Do 217 i jednego He 111. 

24 I w dzień ataki lotnictwa nie- 
mieckiego były skutecznie odpierane 
przez alianckie myśliwce i artylerię. 
Samoloty Luftwaffe powróciły jed- 
nak po zmierzchu. Ok. 50 myśliw- 
ców z bombami zaatakowało okręty. 
Trafiony został amerykański niszczyciel 
„Plunkett”. Po kilka bomb spadło obok 
krążownika USS „Brooklyn” i trzech 
okrętów szpitalnych, z których jeden 
został zatopiony. Niemieckie samoloty 
atakowały okręty szpitalne, mimo że 
były one pomalowane na biało, nosiły 
emblemat Czerwonego Krzyża i były 
oświetlone. Z Bordeaux przyleciało 
11 He 177 z kierowanymi rakietami, ale 
nie odniosły większych sukcesów. Tyl- 
ko jedna jednostka została zatopiona. 
Ponieważ ataki po zmierzchu powta- 
rzały się, alianci wycofywali okręty 
o godz. 16:00. W odwecie amerykań- 
skie ciężkie bombowce 27 I zbombar- 
dowały niemieckie lotniska w połu- 
dniowej Francji. Mimo to 29 I Niemcy 
kierowanymi bombami FX-1400 
zatopili krążownik HMS „Spartan” 

i transportowiec. Do końca stycznia 
niemieckie lotnictwo straciło w rejonie 
desantu ok. 90 samolotów, a mimo to 
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zawzięcie atakowało. Do wyeliminowa- 
nia Luftwaffe 30 I wysłano przeciwko 
lotniskom w północnych Włoszech 
215 bombowców B-17 i B-24. Jednak 
Niemcy, ostrzeżeni przez radar, zdążyli 
ewakuować większość maszyn. Znacz- 
nie lepiej powiodło się myśliwcom 
P-47 z 325. Fighter Group atakującym 
na małym pułapie, które zestrzeliły 
14 Bf109 i 22 bombowce. Do końca 
dnia w powietrzu i na ziemi zniszczono 
140 niemieckich samolotów, co znacz- 
nie osłabiło możliwości Luftwaffe. 
Następnego dnia po wylądowaniu 
wszystkie trzy grupy połączyły się, two- 
rząc jednolity przyczółek. Do 25 I lądu- 
jące oddziały zostały wzmocnione przez 
179. pp z 45. DP i dwie grupy bojowe 
z 1. DPanc. Po drugiej stronie odpowie- 
dzialnym za zniszczenie desantu został 
dowódca 14. Armii gen. Eberhard von 
Mackensen. Już drugiego dnia działań 
obrona Niemców była na tyle skutecz- 
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na, że zdołała odrzucić amerykańską 
piechotę wspartą brytyjskimi czołgami 
z 46. RTR kierującą się na Cisternę. 
W tym starciu niemieccy spadochronia- 
rze zniszczyli cztery Shermany. 
Niemiecka obrona jeszcze nie była 
w stanie utworzyć ciągłego pierścienia 
i dlatego skoncentrowano ją w trzech 
sektorach. Spadochroniarze z dywizji 
„Hermann Góring” tworzyli pierwszy 
w rejonie Cisterny, grenadierzy pan- 
cerni z 3.i 71. Dywizji - drugi w rejo- 
nie Campoleone i Aprilii, a żołnierze 
z 65. DP - trzeci nad rzeką Moletta. 
W sumie 25 I Niemcy mogli przeciw- 
stawić równoważnik dwóch dywizji 
pięciu dywizjom alianckim. 
PIERWSZE DZIAŁANIA 
ALIANTÓW 
Wieczorem 24 I siły VI Korpusu 
wzrosły do 40 tys. żołnierzy i jego 
dowódca postanowił rozpocząć 
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o świcie następnego dnia działania 
ofensywne. Brytyjskie oddziały pod 
Aprilią ruszyły w stronę tej miejsco- 
wości, atakując zabudowania zwane 
„Fabryką. Mimo zawziętego oporu 
grenadierzy pancerni z 3. Dywizji 
zostali wyparci z Aprilii. Brytyjczycy 
stracili zaledwie kilku ludzi, a wzięli 
111 jeńców. Na południowy zachód od 
Aprilii czołgi i transportery szwadronu 
„A” z 46. RTR zaskoczyły i zniszczyły 
baterię moździerzy. Dopiero na północ 
od tej osady Niemcy stawili silniej- 

szy opór, a działania czołgów zostały 
zatrzymane przez miny. Brytyjczycy 
musieli się cofnąć z trzema uszkodzo- 
nymi M4. Pierwsze, nieśmiałe ataki 
aliantów, wykazały, że niemiecka obro- 
na jest nieszczelna i niestabilna. Jednak 
gen. Lucas nie próbował wykorzystać 
tak dogodnej sytuacji. Natomiast 
Niemcy zaczęli przejawiać aktywność, 
nie czekając na pełną koncentrację sił. 


Już 26 I 29. pgpanc., wsparty przez 
czołgi, wyparł z zabudowań „Fabryki” 
Pułk Gwardii Irlandzkiej i 5. pułk gre- 
nadierów, biorąc 58 jeńców i niszcząc 
cztery Shermany. 

Następnego dnia na przyczółku po- 
jawił się dowódca 5. Armii gen. Clark. 
Jego wizyta była związana z sugestiami 
gen. Alexandra dotyczącymi wykorzy- 
stania VI Korpusu w przypadku nie- 
powodzenia ofensywy w rejonie Monte 
Cassino. Wtedy uderzenie w kierunku 
Rzymu miało zostać wyprowadzone 
z rejonu Anzio. Pierwszym krokiem 
w tym kierunku byłoby zajęcie Cam- 
poleone i Cisterny, a następnie opano- 
wanie Wzgórz Albańskich. Gen. Clark 
chciał także rozszerzenia przyczółka, 
ponieważ dotychczas na obszarze o sze- 
rokości 20 i długości 10 km stłoczono 
61 tys. ludzi, 508 dział, 237 czołgów 
i 27 tys. t zaopatrzenia. Teoretycznie 
każdy niemiecki pocisk mógł w coś 
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trafić. Clark oczekiwał od Lucasa jak 
najszybszego rozpoczęcia działań ofen- 
sywnych na dużą skalę. Przygotowanie 
takiego ataku zajęło Lucasowi cały 
następny dzień. Na jego usprawiedli- 
wienie trzeba przyznać, że aktywnie 
przeszkadzały niemieckie lotnictwo 

i artyleria. Do ochrony przyczółka 
pospiesznie sprowadzono 68. pułk 
brzegowej artylerii przeciwlotniczej 

i 102. batalion balonów zaporowych 
(40 balonów). Niemcy także nie próż- 
nowali i w ciągu tygodnia zdołali ściąg- 
nąć do rejonu Anzio 71 500 żołnierzy. 

Pierwszy większy atak aliancki 
został ostatecznie opracowany w nocy 
29 I. Amerykańska 3. DP wspierana 
przez Rangersów miała nacierać w kie- 
runku Cisterny, natomiast brytyjska 
1. DP - wzdłuż drogi Via Anziate 
w kierunku Campoleone. Celem obu 
dywizji było przecięcie linii kolejowej 
prowadzącej przez te miejscowości 
do Rzymu. W tym samym czasie 
Mackensenowi udało się sprowadzić 
26. DPanc. i na 1 II przygotować 
kontrnatarcie. 

W nocy 30 I atak dwóch brytyj- 
skich batalionów wspartych czołga- 

mi napotkał silny opór i przyniósł 
niewielkie rezultaty. Znacznie sku- 
teczniejsze było natarcie po południu 

i mimo oporu 3. DGPanc. Brytyjczycy 
zajęli nowe pozycje 6 km na północ od 
Aprilii. Następnego dnia przy wsparciu 
1. DPanc. 1. DP weszła klinem mię- 
dzy niemiecką 65. DP a 3. DGPanc. 

i doszła do miejscowości Campoleone, 
tworząc szeroki na 4 km korytarz. 
Ceną sukcesu były wysokie straty. 

Z prowadzącego natarcie batalionu 
pułku Sherwood Foresters liczące- 

go 820 ludzi stracono 560. W jednej 

z kompanii ze 116 żołnierzy pozostało 
16, a dowodził nimi kapral. 

Natarcie amerykańskiej 3. DP 
także było związane z dużymi stratami, 
ale tu nie odniesiono sukcesu. Atak 
dywizji miały wspierać trzy bataliony 
Rangersów. Dwa z nich (1. i 3.) ruszyły 
w stronę kanału Pantano. Ok. 800 m 
przed Cisterną zostały zaatakowane 
z dobrze zamaskowanych stanowisk 
spadochroniarzy z dywizji „Hermann 
Góring” wspieranych przez trzy działa 
szturmowe. Rangersom udało się 
odeprzeć uderzenie, zniszczyć działa 
i ruszyć wąwozem dalej na Cisternę. 
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ty, sięgające 50% stanu. Wysłanie do  dziły trzy grupy bojowe: KG Graser 
takiej akcji Rangersów, uzbrojonych (oddziały 3. DGPanc. i 715. DZmot.), 
jedynie w lekką broń, było błędem KG Raapke (71. DP) i KG Konrad 


wynikającym z braku rozeznania (26. DPanc. i Dywizja Pancernospado- 
sił niemieckich. Przeciwnika nie chronowa „Hermann Góring”). Rejon 
pokonały także 7. i 30. pp 3. DP, wybrzeża od Aprilii do ujścia Tybru 
choć wspierały je czołgi. Wieczo- obsadzały oddziały I Korpus Piechoty 
rem wstrzymano działania. Dalej Spadochronowej (KPSpad.). 
walczył jedynie 1. batalion 7. pułku, W pierwszych dniach lutego 
który nie wiedział o przerwaniu bezpośrednio na froncie pojawili się: 
natarcia. Batalion ten wszedł daleko ze strony niemieckiej dowódca 14. Ar- 
w głąb niemieckich pozycji, gdzie mii Mackensen, a z alianckiej — sam 
zniszczył baterie artylerii. Odcięty, Alexander. Wizytując 1 II na przy- 
Anzio w lutym 1944 r. Choć rozmokły, błotnisty __ bronił się przez 30 godzin. Kie- czółku gen. Clarka, dowódca wojsk 
teren dawał się we znaki sprzymierzonym, dy 31 I nadeszły z pomocą czołgi alianckich był zszokowany zastaną 
w rzeczywistości był on dla nich korzystny 1. DPanc., z 800 ludzi zdołały urato- sytuacją. Niemożność prowadzenia 
- praktycznie uniemożliwiał działania wać ok. 150. Amerykańska dywizja _ działań ofensywnych z przyczółka pod 
niemieckich związków pancernych. piechoty od momentu lądowania Anzio przekreślała jego plany wysa- 
straciła 3131 żołnierzy. dzenia kolejnego desantu pod Civita- 
Tutaj czekała na nich właściwa zasadzka. 31 I gen. Lucas postanowił vecchia. Domagał się od gen. Lucasa 
Ostrzeliwani ze wszystkich stron, wo- atakować także wzdłuż kanału bardziej zdecydowanych działań. 
bec braku ciężkiej broni nie mieli szans. Mussoliniego. Skierowany tam Jednocześnie 3 II nadeszły uzupeł- 
Udało się im co prawda zdobyć dwa nie- 504. ppspad. początkowo nie nienia. Wykrwawionych Rangersów 
mieckie czołgi, ale zostały one zniszczone _ napotykał przeciwnika, ale kiedy zastąpił 1. Special Service Force (SSF), 
przez amerykańskich żołnierzy, nieświa- natknął się na czołgi 26. DPanc., a brytyjska 1. Dywizja otrzymała 
domych, że zmieniły właściciela. Atak za- został zmuszony do odwrotu. Jedy- _ z 56. Dywizji 168. Bryg.P. Natomiast 
kończył się całkowitą klęską. Z 767 ludzi nym efektem działań aliantów było _ Mackensen wizytował oddziały fron- 
zdołało powrócić zaledwie 6. Ok. 450 do- nieznaczne opóźnienie niemieckiej 


stało się do niewoli, reszta zginęła. Niem- kontrofensywy. 2 II Mackensen „Przelot” w rejonie działania brytyjskiej 1. DP. 
cy stracili podobno ok. 400 ludzi. Także dysponował linią obronną od Apri- Teren po drugiej stronie biegnącej nasypem 

4. batalion Rangersów nacierający wzdłuż — lii do Cisterny, obsadzoną przez szosy był pod pełną kontrolą Niemców 

drogi do Isola Bella poniósł wysokie stra-  LXV KPanc. W jego skład wcho- z 65. DP i 3. DGPanc. 
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Rejon działań brytyjskiej 1. DP. Teren był tu 
poprzecinany wijącymi się, płytkimi rowami, 
zapewniającymi pewną osłonę przed ogniem 
nieprzyjaciela, lecz jednocześnie bardzo 
utrudniającymi poruszanie się. Dodatkowo 
rowy były pełne wody i błota — walki na tym 
obszarze należały do najcięższych — są jednym 
z głównych elementów wspomnień brytyjskich 
weteranów walk pod Anzio. 


towe 2 II. Pod Cisterną zapoznał się ze 
skutkami działania alianckiej artylerii, 
która mocno nadszarpnęła morale 
niedoświadczonych żołnierzy dywi- 
zji „Hermann Góring”. Teoretycznie 
obrona miała nad desantem przewa- 


gę w artylerii, której ogień mógł być 
korygowany przez obserwatorów na 
wzgórzach pod Albano. Pozwalałoby to 
na zatrzymanie każdego natarcia, pod 
jednym warunkiem - potrzebna była 
wystarczająca ilość amunicji, a z tym 
było gorzej. Pod tym względem alianci 
mieli przewagę. Dodatkowo wspierała 
ich artyleria okrętowa dużego kalibru, 
chociaż niemieckie lotnictwo jak 
mogło starało się utrudnić jej pracę. 

Dla zwiększenia przewagi w arty- 
lerii niemieckie dowództwo sięgnęło 
po najgroźniejsze argumenty i wyko- 
rzystało znajdujące się we Włoszech 
dwa ciężkie działa kolejowe 28 cm 
Kanone 5 (E). Już 2 II przyciągnięto je 
w okolice Ciampino i przygotowano 
dla nich ukrycia w tunelach kolejo- 
wych. Po raz pierwszy zastosowano je 
7 II. Efekt ich użycia był dla wojsk stło- 
czonych na przyczółku bardzo uciążli- 
wy. Dopiero po pięciu dniach wywiad 
odkrył, skąd i z czego strzelają Niemcy. 
Dokładne zlokalizowanie armat było 
utrudnione, ponieważ miejsca ukrycia 
opuszczały tylko dla oddania strzału. 
Nikt w alianckim dowództwie nie 
wpadł na pomysł zablokowania wylo- 
tów tuneli. 

Kesselring i Mackensen, planu- 
jąc likwidację przyczółka, szukali 


Kanał Mussoliniego na południowej flance działań — miejsce walk „Czarnych Diabłów 
spod Anzio” - mieszanej, amerykańsko-kanadyjskiej elitarnej brygady komandosów. 


wariantu dającego największe szan- 

se na zwycięstwo. Trzeba pamiętać, 

że 14. Armia składała się głównie 

z niedoświadczonych żołnierzy, którzy 
pierwszy raz mieli brać udział w wal- 
kach. Dla uniknięcia skutków ognia 
artylerii okrętowej zrezygnowano 

z ataku od północy. Główne uderzenie 
miało pójść wzdłuż drogi Via Anziate 
i doprowadzić do rozcięcia wojsk de- 
santu na dwie części, które miały być 
likwidowane oddzielnie. Atak zamie- 
rzano rozpocząć 4 II. 


WALKI OD3DO11II 

W praktyce do walki przystąpiono 
jeszcze 3 II o godz. 23:00 podczas 
ulewnego deszczu. Pozycje brytyj- 
skiej 1. Dywizji zostały zaatakowane 
z dwóch kierunków przez Gruppe 
West, utworzoną przez 145. pułk 

z 65. Dywizji, wspartą przez 10 dział 
samobieżnych 88 mm Hornisse, 

i Gruppe Ost, złożoną ze 104. pgpanc. 
wspartych przez 8 Hornisse. Natarcie 
było poprzedzone wielogodzinnym 
silnym ogniem artylerii. Niemieccy 
żołnierze w małych grupach przenikali 
między brytyjskimi punktami oporu 

i rano pozycje 24. Brygady zostały 
odcięte. Podobna sytuacja groziła 

3. Brygadzie. Po południu gen. Pen- 


Nocny atak artylerii sprzymierzonych. 


ney przeprowadził kontratak siłami 

1. pułku 168. Brygady, wspartego czoł- 
gami 46. RTR. Udało się odblokować 
pozycje 3. Brygady i zapobiec okrąże- 
niu brytyjskich oddziałów na wystę- 
pie. Jednak w takiej sytuacji Penney 
zdecydował się o godz. 18:00 wycofać 
3. i 24. Brygadę na pozycje wokół „Fa- 
bryki” w Aprilii. Linie alianckie zostały 
cofnięte o mniej więcej 4 km. Posunię- 
cie to było o tyle słuszne, że 1. Dywizja 
straciła w tych walkach ok. 1400 ludzi, 
w tym do niewoli trafiło 920, w więk- 
szości z 3. Brygady. Niemcy stracili 
730 ludzi, w tym 300 jeńców. 

Mocno przetrzebiona 3. Brygada 
została zastąpiona w centrum obrony 
przez 168. Brygadę z 56. Dywizji, na- 
tomiast 24. Brygadę rozmieszczono na 
zachód od stacji Carroceto, a 2. Bryga- 
dę — na wschodniej flance. 3 Brygada 
miała stanowić rezerwę razem z ame- 
rykańskim 504. ppspad. rozmieszczo- 
nym wzdłuż Via Anziate. 

Jednocześnie w celu związania 
alianckich rezerw spadochroniarze 
z 4. Dywizji zaatakowali pozycje 
157. pułku amerykańskiej 45. DP, a dy- 
wizja „Hermann Góring” pozorowała 
natarcie w rejonie Cisterny. 5 II dla 
wzmocnienia obrony w rejonie Aprilii 
gen. Lucas skierował dodatkowo 
509. ppspad., część 1. DPanc. i 601. ba- 
talion niszczycieli czołgów. 

Podczas gdy Mackensen gromadził 
siły do kolejnego uderzenia, wzmogły 
się działania Luftwaffe. Szczególnie 
intensywne były ataki 7 II, tuż przed 
planowaną ofensywą. Rano atakowało 
20 myśliwsko-bombowych Fw 190, 

a koło południa - 15 bombowców. 
Naloty te spowodowały pewne straty. 
Popołudniowy nalot grupy bombow- 
ców został przechwycony, ale dopie- 

ro po zrzuceniu bomb, które trafiły 
m.in. w szpital polowy. Brytyjskie 
myśliwce zgłosiły zestrzelenie 17 bom- 
bowców na pewno i 12 prawdopodob- 
nie. Także artyleria przeciwlotnicza 
tego dnia zaliczyła siedem zestrzeleń. 
W następnych dniach zwiększono licz- 
bę dział przeciwlotniczych 90 mm. Do 
ostrzegania przed samolotami przeciw- 
nika na przyczółek przewieziono stację 
radarową SCR-584. 


W nocy z 7 na8 II Niemcy wzno- 
wili działania ofensywne. Celem było 
zajęcie Carroceto i „Fabryki”. Od stro- 
ny zachodniej atakowała KG Graser 
(29. pgpanc.), a od wschodu KG Pleif- 
fer (145. pgpanc. i 65. DP). Oddziały 
niemieckie, poruszające się w ciem- 
nościach i mgle, próbowały stosować 
taktykę, dzięki której zadano poważne 
straty 24. Brygadzie. Jednak w nocnych 
walkach straty były bardzo duże, co 
uniemożliwiło kontynuację natarcia 
rano. Brytyjczyków zaś wyparto tylko 
z niewielkiego obszaru. Dalsze działa- 
nia niemieckiej piechoty zostały także 
powstrzymane przez ciężkie działa 
okrętowe. W odwecie baterie 14. Armii 
rozpoczęły systematyczne ostrzeliwa- 
nie przyczółka. Jeden z pocisków trafił 
w magazyn mieszczący 150 t amunicji, 
powodując olbrzymi wybuch. Następ- 
nego dnia pocisk trafił w 33. Szpital 
Polowy, zabijając personel i rannych. 

Następnej nocy Niemcy zaatako- 
wali ponownie. Mimo wysokich strat 
powoli spychali 3. Brygadę ze wzgórza 
Buonriposo. Po południu 9 II zosta- 
ło ono zdobyte. 3. Brygada poniosła 
znaczne straty, 791 jej żołnierzy trafiło 
do niewoli. Niemcy kontynuowali 
działania, mając na polu walki sześć 
pułków piechoty. Szczególnie zawzięcie 
KG Graser atakowała 168. Brygadę. 
Brytyjczyków usiłowały wesprzeć 
czołgi amerykańskiego 1. ppanc., 
ale ugrzęzły w rozmiękłym gruncie. 
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Kanał Pantano i Cisterna, obszar zaciekłych 
walk, podczas których żołnierzom 
amerykańskiej 3. DP opór stawiali niemieccy 
spadochroniarze z dywizji „Hermann Góring”. 


W tym momencie jedyną siłą rezerwo- 
wą aliantów była 45. DP. O świcie 10 II 
gen. Penney postanowił wycofać 1. Dy- 
wizję. Jednocześnie Niemcy rozpoczęli 
atak. Dwie próby natarcia na Carro- 
ceto zostały jednak zatrzymane przez 
artylerię i alianckie lotnictwo, a silny 
kontratak pozwolił na odzyskanie sta- 
cji kolejowej w tej miejscowości. Straty 
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Brytyjczyków były na tyle wysokie, że 

168. Brygada stopniała do 1/3 stanu 

wyjściowego. Niemcy wzięli do niewoli 

2563 jeńców, w większości z 1. Dywizji. 

Wieczorem 10 II w ich rękach znalazła 

się także Aprilia. Cena zwycięstwa była 

bardzo wysoka, stracono 5389 ludzi. 
Po południu 10 II na linii fron- 

tu pojawił się gen. Lucas i wydał 

45. Dywizji rozkaz odbicia Aprilii. 

Rankiem następnego dnia do ataku 

ruszyły 179. pp i 191. batalion czołgów. 

Zawzięte walki trwały do wieczora 

i zakończyły się wyparciem Niem- 

ców z „Fabryki”. Do sukcesu aliantów 


Ponure oblicze wojny — ruiny całkowicie 
zniszczonego w walkach miasteczka Cisterna. 


ł 
> 


Cały obszar 
kontrolowany przez 
sprzymierzonych 
znajdował się 

w zasięgu niemieckiej 
artylerii, nie było 
bezpiecznych miejsc. 
Kilkakrotnie zdarzyło 
się, że pociski artylerii 
gz spadły na terenie 
j g% | szpitali polowych. 


= 


przyczyniło się też ich lotnictwo, które 
w rejonie Campoleone i stacji Cecchi- 
na zrzuciło 145 t bomb. Obie strony 
były tak wyczerpane, że przez kilka dni 
nie toczono walk. 


OPERACJA 

„FISCHFANG” 

Feldmarsz. Kesselring i gen. Mac- 
kensen byli przekonani, że wojska 
desantu poniosły tak wielkie straty, 

że do pokonania ich wystarczy jedno 
silne uderzenie. Początek operacji 

o kryptonimie „Fischfang” („Rybo- 
łówstwo”) wyznaczono na 16 II. Hitler 


jej plan zatwierdził pięć dni wcześ- 
niej, wyrażając przekonanie, że klęska 
desantu zniechęci aliantów do prze- 
prowadzenia podobnych działań we 
Francji. Odmówił jednak przekazania 
Kesselringowi dodatkowych dwóch 
dywizji, o które ten prosił. Zgodził się 
natomiast na wysłanie treningowego 
pułku piechoty, kierowanych przewo- 
dowo pojazdów z ładunkiem wybucho- 
wym, kompanii niszczycieli czołgów 
Ferdinand z armatą 88 mm i batalionu 
czołgów Panther. Wierzył, że z desan- 
tem poradzi sobie niemiecka artyleria 
(452 działa przeciwko 432 alianckim), 
choć nie miała ona wystarczająco dużo 
amunicji. Przyczółek miało ostrzeli- 
wać 114 haubic 105 mm, 46 haubic 
150 mm, 39 dział 100 mm, 6 dział 

170 mm, 3 moździerze 210 mm, po 

2 działa kolejowe 210 i 280 mm, 54 wy- 
rzutnie rakiet 150 mm, 14 wyrzutni 
rakiet 210 mm. Obronę przeciwlotni- 
czą wojsk niemieckich miały stanowić 
172 działa 88 mm, które można było 
wykorzystać do walki z czołgami. 
Główne natarcie wzdłuż Via Anziate 
miał wykonać korpus piechoty spa- 
dochronowej. Jednocześnie w ramach 
operacji dywersyjnej LXXVI KPanc. 
miał pod Cisterną zaatakować ame- 
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rykańską 3. Dywizję. Łącznie w całej 
operacji zamierzano zaangażować 
oddziały 14. Armii, I KPSpad. i LXXVI 
KPanc. 

W dniu rozpoczęcia ofensywy 
niebo było bezchmurne, ale wcześ- 
niejsze opady zamieniły całą okolicę 
w błoto. O godz. 6:00 rano niemiecka 
artyleria rozpoczęła 30-minutowe 
przygotowanie. Główne uderzenie było 
wymierzone w sektor zajmowany przez 
amerykańską 45. DP. Czoło ataku 
stanowiły 3. DGPanc. i 715. DZmot. 
Atakowały one odcinek broniony przez 
157.i179. pp. Na odcinku drugie- 
go z tych pułków natarcie miało być 
wspierane przez pojazdy z ładunkiem 
wybuchowym kierowane przewodo- 
wo. Jednak nowa niemiecka broń była 
bezsilna wobec głębokiego błota. Także 
ogień alianckiej artylerii korygowany 
z pierwszej linii był bardzo skuteczny. 
Niemieckie natarcie mimo wspar- 
cia czołgów nie przynosiło efektów. 
Niedoświadczony treningowy pułk 
piechoty poniósł olbrzymie straty i po 
południu praktycznie został pozbawio- 
ny kadry. Oprócz 144 dział obrona 179. 
pułku była wspierana przez 645. bata- 
lion niszczycieli czołgów i kompanię 
Shermanów 191. batalionu czołgów. 

3. DGPanc., złożona z weteranów spod 
Stalingradu, nie była w stanie przerwać 
obrony przeciwnika. 

Na odcinku 157. pp przygotowanie 
artyleryjskie trwało do godz. 7:30. Na- 
tarcie piechoty wspierały czołgi, ale 
były one albo niszczone przez działa 
M10, albo grzęzły w błocie. Atak na 
pozycje amerykańskiej 3. Dywizji i bry- 
tyjskiej 56. Dywizji przeprowadzono 
stosunkowo skromnymi siłami. Dwie 
kompanie niemieckich spadochronia- 
rzy nacierające na stanowiska amery- 
kańskie rozniosła dobrze wstrzelana ar- 
tyleria. Przez pozycje brytyjskie zdołały 
przedrzeć się jedynie niemieckie działa 
szturmowe, ale zniszczyły je Shermany 
z 46. RTR. Do wieczora nie zdoła- 
no w wyraźny sposób spenetrować 
alianckiej obrony. Natomiast niemiec- 
kie straty były potężne: 324 zabitych, 
1207 rannych i 146 zaginionych. 

Niemcy wznowili działania o pół- 
nocy. KG Graser udało się przeniknąć 


przez pozycje 157. pułku i odciąć go od 
179. pułku. O świcie pozycje 45. Dy- 
wizji zostały ostrzelane przez artylerię 
i do szturmu ruszyły trzy niemieckie 
pułki grenadierów (145., 725. i 741.) 
wsparte przez 60 czołgów. Zmusiły one 
45. Dywizję do cofnięcia się na sze- 
rokości 3200 m i głębokości 1600 m. 
Przeciwko nacierającym Niemcom 
skierowano całą artylerię VI Korpusu, 
działa przeciwlotnicze i trzy kompa- 
nie czołgów. Wezwano też na pomoc 
lotnictwo, które wykonało 731 lotów. 
Po południu siły niemieckich batalio- 
nów zostały zredukowane do 1/4 stanu. 
Z drugiej strony gen. Lucas zaczął 
tworzyć z 1. Dywizji linię obrony za 
pozycjami 45. Dywizji. W odpowiedzi 
na niemieckie natarcie alianci przepro- 
wadzili kontratak w sile kilku batalio- 
nów 45. Dywizji, ale ze względu na ich 
niskie stany osobowe nie przyniósł on 
rezultatu. 

Rano 18 II Niemcy ponownie 
uderzyli w sile pięciu pułków. Mimo 
że alianci byli mocno osłabieni, i ten 
atak się nie powiódł, a nacierający 
zostali powstrzymani przez artylerię. 
Jeden z niemieckich pułków stanowił 
cel dla 224 alianckich dział, co pozba- 
wiło go możliwości działania. Niemcy 
ponowili atak późnym popołudniem, 
ale odnieśli tylko minimalne sukce- 
sy, zmuszając 45. Dywizję do skie- 
rowania na front ostatnich rezerw. 
Straty po stronie niemieckiej były 


Ruiny Nettuno, rozmowa gen. Harolda 
Alexandra i dowódcy VI Korpusu 
gen. Luciena Truscotta. 


tak duże, że kontynuowanie natar- 

cia stawało się niemożliwe. Mimo 

tego niemiecka 65. DP przed świtem 
19 II jeszcze raz zaatakowała pozycje 
1.i 179. pułku. Uderzenie ponownie 
zostało powstrzymane przez artyle- 
rię. W odwecie Lucas przeprowadził 
kontratak. Specjalnie utworzona grupa 
bojowa Force T, dowodzona przez 
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Zniszczony niemiecki punkt obserwacyjny 

w rejonie działania brytyjskiej 1. DP. Liczne 
rowy, gęste zarośla, wszechobecne błoto 

i ostrzał nieprzyjaciela zapisały się w pamięci 
żołnierzy jako prawdziwy koszmar. 


gen. Geralda Templera, składała się 
głównie z nowo przybyłej brytyjskiej 
169. Bryg.P. W skład grupy Force H 
gen. Ernesta Harmona wchodziły: 

6. pułk zmechanizowany (pzmech.) 

z 1. DPanc., 30. pp z 3. Dywi- 

zji i batalion czołgów średnich. 

O godz. 6:30 atak przeprowadziła 
tylko grupa Force H. Późnym popołu- 
dniem znajdowała się ona o 1600 m od 
pozycji wyjściowych, co uniemożliwiło 
działanie niemieckiej 114. DP. Niem- 


Na terenach położonych kilkaset metrów nad 
poziomem morza dość długo utrzymywała się 
pokrywa śnieżna. 


cy próbowali jeszcze na małą skalę 
atakować przed świtem 20 II, ale bez 


__ jakichkolwiek rezultatów. 


Działania Niemców zostały 
w znacznym stopniu powstrzy- 
mane przez artylerię, która zużyła 
158 tys. pocisków i spowodowała 
2/3 niemieckich strat. Na każdy pocisk 
wystrzelony przez Niemców przypa- 
dało od 15 do 20 alianckich. Straty 
niemieckie wyniosły 5389 zabitych, 
rannych i zaginionych, z których 
609 trafiło do niewoli. Największe 
straty poniosła 65. DP, w której po- 
zostało 901 żołnierzy, czyli mniej niż 
10% stanu wyjściowego. Alianci stracili 
3496 zabitych, rannych i zaginionych, 
z których 1304 odnalazło się w niewoli. 
Ponadto 1637 żołnierzy sprzymierzo- 
nych wyeliminowały choroby. Ostat- 
nią ofiarą tej operacji był gen. Lucas, 
odwołany 22 II ze stanowiska dowódcy 
VI Korpusu. Obarczono go odpowie- 
dzialnością za wysokie straty, chociaż 
przy tak skromnych siłach desantu 
walki na podejściach do Rzymu mogły 
skończyć się jego całkowitym uni- 
cestwieniem. Zastąpił go dowódca 
3. Dywizji gen. Lucien Truscott. 


OPERACJA 
„SEITENSPRUNG” 


Mimo niepowodzenia Kesselring 
planował następną operację, o kryp- 
tonimie „Seitensprung” („Eskapada”), 
mającą doprowadzić do zniszczenia 
desantu. Początek działań planowano 
na 29 II. Do tego czasu dochodziło 
jedynie do drobnych potyczek. Pięć 

z dziewięciu dywizji 14. Armii miało 
uderzyć na pozycje amerykańskiej 

3. DP. Atak z rejonu Carano pla- 
nowano skierować na Isola Bella. 

Od zachodniej strony zamierzano 
przeprowadzić pomocnicze natarcie 
na pozycje brytyjskiej 56. Dywizji. 
Przygotowanie ataku rozpoczęto po 
południu 28 II od położenia zasłony 
dymnej maskującej ruchy wojsk. Po- 
nieważ zasygnalizowano w ten sposób 
nadchodzące działania, przepadł 
moment zaskoczenia. Na zagrożony 
odcinek natychmiast skierowano 

dwa bataliony samobieżnych haubic 
M7. Kiedy rankiem 29 II 14. Armia 
rozpoczęła ostrzeliwanie rejonu 
uderzenia, natychmiast odpowiedziała 
aliancka artyleria. Większość ataków 
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załamała się w ogniu dział i broni 
maszynowej. Jedynie 1028. pgpanc. 
i grupa piechoty z 362. DP zdołały 
wejść w głąb pozycji 509. batalionu 
piechoty spadochronowej w rejonie 
drogi do Carano. Atakujący pokona- 
li jedną kompanię spadochroniarzy 
i dotarli do plutonu moździerzy. 
Obsługa moździerzy zdołała ich 
powstrzymać ogniem karabinowym, 
po chwili wsparła ich kompania „A” 
batalionu. Atak został powstrzymany, 
ale Niemcy zdołali wedrzeć się na 
800 m w głąb pozycji amerykańskich. 
Wyparto ich stamtąd po południu. 
Atak części 1028. pgpanc. od za- 
chodu został powstrzymany ogniem 
artylerii. Chociaż próbowano jeszcze 
w ciągu dnia przeprowadzać natarcia 
niewielkimi grupami ze wsparciem 
czołgów, to uderzenie 362. DP załama- 
ło się, nie przynosząc zysków teryto- 
rialnych. Niemcy stracili 900 ludzi. 
Natarcie pokonała przede wszystkim 
artyleria, która tego dnia wystrzeliła 
66 tys. pocisków, czyli dwa razy więcej 
niż w ciągu dnia podczas poprzedniej 
operacji. Na szczęście dla Niemców 
pogoda uniemożliwiła użycie alianc- 
kiego lotnictwa. 

Mimo porażki Niemcy na 
mniejszą skalę powtórzyli atak 
1 III. Rano walczono w rejonie Cara- 
no, skąd wyparto niemieckie oddziały 
o godz. 8:30. W ciągu dnia najpoważ- 
niejsze starcia toczono o most na połu- 
dniowy zachód od Ponte Rotto, gdzie 
do akcji weszły czołgi PzKpfw IV i Tyg- 
rysy z 26. DPanc. Żołnierze 7. Dywizji 
próbowali oświetlić przedpole flarami 
i ułatwić prace niszczycielom czoł- 
gów, ale gasły one w silnym deszczu. 
Kiedy niemieckie pojazdy otworzyły 
ogień, zostały natychmiast namierzone 
i skutecznie ostrzelane przez artylerię. 
Kolejne natarcie zostało odparte. Jakby 
na zakończenie tych walk 351 alianc- 
kich ciężkich bombowców obrzuciło 
bombami niemieckie pozycje wo- 
kół przyczółka. Kesselring obwiniał 
o niepowodzenia Mackensena. Ten 
tłumaczył się brakiem odpowiednich 
sił i słabym wyszkoleniem oddziałów 
przysyłanych jako uzupełnienia. Tylko 
1 III podczas działań Niemcy stracili 
1374 ludzi, a od początku walk było 
to już 5500 zabitych, 17 500 rannych 
i 4500 jeńców. 
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Niemiecki plakat propagandowy, zrzucany na pozycje sprzymierzonych. 


IMPAS NA FRONCIE 

Nieudane próby zlikwidowania przy- 
czółka spowodowały dłuższy zastój 

w działaniach. Oddziały wykrwawione 
w walkach wycofywano z frontu dla 
uzupełnienia składu czy nawet grun- 
townej rekonstrukcji i odpoczynku. 
Ich miejsce zajmowały rezerwy GA 
„C a nawet włoskie bataliony sił RSI 
(Repubblica Sociale Italiana — Włoskiej 
Republiki Socjalnej). Wartościowe 
oddziały 14. Armii były wysyłane 

do Francji lub na front wschodni. 
Wprawdzie Mackensen planował na 
29 III kolejną ofensywę, ale Kesselring 
nie wyraził zgody na użycie w niej 


26. DPanc. i 29. DGPanc. Bez tych 
dywizji nie miała ona sensu i Macken- 
sen odłożył pomysł na później, a 10 IV 
całkowicie z niego zrezygnował. 
Natomiast alianci uzupełniali swo- 
je siły. W miejsce 56. Dywizji wpro- 
wadzono 5. Dywizję. W 1. Dywizji 
24. Bryg. Gw. zastąpiono 18. Brygadą. 
Wycofano oddziały komandosów 
i spadochroniarzy. Sprowadzono nową 
amerykańską 34. Dywizję. W końcu 
marca w skład VI Korpusu wchodzi- 
ło sześć dywizji o łącznej liczebności 
większej niż niemiecka 14. Armia. 
Warunki panujące na froncie były 
po obu stronach fatalne. Większość 
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Zabici Brytyjczycy — straty były tak duże, a walki tak zacięte, że ciała żołnierzy leżały w miejscu 


ich śmierci całymi tygodniami. 


Chwila radości — 25 V godz. 8:00, Borgo Grappa — moment spotkania oddziałów rozpoznawczych 
poruszających się z południa z oddziałami amerykańskimi walczącymi w pobliżu Anzio. 


żołnierzy tkwiła w błotnistych okopach 
podczas łagodnej co prawda zimy, ale 
zawsze zimy, i to do tego deszczowej. 
Od marca do końca maja obie strony 

z powodu chorób straciły po mniej 
więcej 10 tys. ludzi. Alianci przepro- 
wadzali w tym czasie wypady za linie 
niemieckie. Przeciwnik rewanżował się 
ogniem artylerii i bombami kaseto- 
wymi. Przeciwko alianckiej żegludze 


20 u 


Niemcy po raz pierwszy użyli kiero- 
wanych torped Neger. Podczas walk 

o plaże alianci stracili 4400 zabitych, 
18 tys. rannych i 6800 jeńców, w tym 
Amerykanie 2800 zabitych, 11 tys. ran- 
nych i 2400 jeńców. Dla Brytyjczyków 
straty stanowiły 27% użytych oddzia- 
łów, dla Amerykanów - 17%. Ponadto 
alianci z przyczyn niebojowych stracili 
aż 37 tys. żołnierzy. 


OPERACJA „BUFFALO” 


W maju 1944 r. złamano w końcu 
niemiecką obronę na Linii Gustawa 
i alianci mogli ruszyć w kierunku 
Rzymu. Początkowo rozpatrywano 
dwa plany. Operacja „Turtle” miała 
polegać na uderzeniu wzdłuż Via 
Anziate i później wzdłuż autostrady 
nr 7 w kierunku Rzymu. Operacja 
„Crawdad” przewidywała atak wzdłuż 
wybrzeża. Rozpatrywano też moż- 
liwość przeprowadzenia operacji 
„Grasshopper”, polegającej na uderze- 
niu wzdłuż wybrzeża, ale na południe, 
w celu połączenia się z 5. Armią. 
Ostatecznie wybrano operację „Buf- 
falo', polegającą na przerwaniu linii 
niemieckich pod Cisterną, i marsz na 
północ przez przełęcz Velletri z obej- 
ściem od północy Wzgórz Albań- 
skich. Obszar ten był słabiej broniony, 
a przecięcie autostrady nr 6 zamyka- 
łoby drogę odwrotu z Linii Gustawa. 
Dodatkowo Kesselring nie spodziewał 
się tutaj ataku. Aby wzmocnić siły po- 
trzebne do tej operacji, 22 V w Anzio 
wylądowała 36. DP. Początkowo na 
przyczółek chciano przerzucić jeszcze 
85. i 88. DP, ale po szybkich postępach 
na południu zrezygnowano z tego. 
Zasadnicze uderzenie miała wyko- 
nać 3. DP, przechodząc przez pozycje 
34. DP i kierując się na Valmontone 
i autostradę nr 6. Lewą flankę dywizji 
osłaniała 1. DPanc. kierująca się na 
Velletri. Prawą flankę miały osłaniać 
oddziały specjalne. Przygotowania do 
ataku starannie zamaskowano. Jedno- 
cześnie wprowadzone w błąd niemiec- 
kie dowództwo przesunęło w stronę 
Rzymu 3. DGPanc. i 65. DP. Pod 
Cisterną pozostała jedynie 362. DP. 
Alianci ruszyli 23 V o godz. 
5:45 po 45-minutowym przygoto- 
waniu artyleryjskim. Amerykańskie 
oddziały pancerne za cenę 86 czołgów 
i niszczycieli czołgów przedarły się 
przez pola minowe i do wieczora, 
przechodząc przez niemieckie pozycje, 
dotarły do drogi Cisterna - Campole- 
one. Broniące się niemieckie dywizje 
— 362. i 715. - straciły połowę stanu. 
Następnie ruszyły brytyjskie 1. i5. Dy- 
wizja oraz amerykańska 45. Dywizja. 
Wieczorem 24 V Cisterna została oto- 
czona, a następnego dnia ją zdobyto. 
1. DPanc. ruszyła na północ, zajęła 


Cori i 26 V zbliżyła się do Velletri. 

W ciągu trzech dni walk front został 
przełamany; straty Amerykanów 
sięgnęły 4 tys. osób. Niemcy ponieśli 
straty znacznie wyższe — tylko do nie- 
woli trafiło ich 4838. 

Rankiem 25 V na południu - pod 
Borgo Grappa — doszło do pierw- 
szego kontaktu między oddziałami 
II i VI Korpusu. Wojska desantu 
połączyły się z 5. Armią. W tym 
momencie gen. Clark miał do wy- 
boru trzy możliwości. Po pierwsze, 
mógł kontynuować natarcie wszyst- 
kimi siłami w kierunku Valmontone, 
przecinając Niemcom drogi odwrotu. 
Po drugie, mógł skierować ofensy- 
wę na północ i przez Albano wzdłuż 
autostrady nr 7 maszerować na Rzym. 
Trzeci wariant przewidywał działa- 
nia na obu kierunkach. Clark wybrał 
drugi wariant, ponieważ koniecznie 
chciał dotrzeć do stolicy Włoch przed 
brytyjską 8. Armią. Wymagało to 
pokonania trzech niemieckich dywizji 
dobrze przygotowanych do obrony. 

Działania rozpoczęły się 30 V od 
przenikania oddziałów alianckich przez 
pozycje niemieckie. Do ofensywy przy- 
stąpiono 31 V. Następnego dnia zdobyto 
Valmontone, a 2 VI 36. Dywizja zaczęła 
obchodzić Wzgórza Albańskie. Jedno- 
cześnie II Korpus ruszył przez przełęcz 
Velletri w stronę autostrady nr 6. Siły 
14. Armii były zbyt szczupłe, aby mogły 
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Moment triumfu — na schody rzymskiego Kapitolu wchodzą dowódca 5. Armii gen. Mark Clark 
(po lewej), gen. Geoffrey Keyes (w środku) i gen. Lucien Truscott (po prawej). 


zorganizować realną obronę. Wieczo- 
rem 2 VI oddziały tej armii rozpoczęły 
odwrót. Jednocześnie Kesselring ogłosił 
Rzym miastem otwartym. Pierwsze 
oddziały rozpoznawcze VI Korpusu 
dotarły do stolicy wczesnym rankiem 

4 VI. Niemieckie straże tylne stawiały 
opór i walki z nimi trwały do wieczora. 


Kilka dni po lądowaniu Rzym był na wyciągnięcie ręki, leżał zaledwie 43 km 

od czołówek wojsk desantowanych pod Anzio. Na zdjęciu widok z „Przelotu” 

w kierunku północnym na Via Anziate, za zabudowaniami po prawej stronie drogi 
widać budynki „Fabryki”, za nimi Wzgórza Albańskie. 


Gen. Clark był potem krytykowa- 
ny za bezsensowny wyścig z 8. Armią, 
który umożliwił Niemcom wycofanie 
się na nową linię obrony. Jednocześnie 
jego sława jako zdobywcy Wiecznego 
Miasta była niesłychanie krótkotrwała 
— 6 VI alianci lądowali w Normandii 
i na Rzym nie zwracano już uwagi. 


MILITARIA - BITWA O ANZIO 


m SAMOBIEŻNA HAUBICA M7 PRIEST 


DANE TECHNICZNE M7 


M Masa całkowita: 22 997 kg 

m Długość: 602 cm (z osłonami przeciwpiaskowymi) 

m Szerokość: 288 cm 

EM Wysokość: 295 cm 

m Silnik: dziewięciocylindrowy gaźnikowy gwiazdowy 
chłodzony powietrzem Continental R975 cl o mocy 
276 kW (375 KM) 

m Prędkość na drodze: 38 km/h 

M Prędkość w terenie: 24 km/h 

m Zasięg na drodze: 193 km 

Załoga: 7 osób 

m Uzbrojenie: 105 mm haubica M2A1 (69 nabojów), 
12,7 mm wielkokalibrowy Browning M2HB 
(300 nabojów) 

M Grubość pancerza: przód kadłuba 38-57 mm, boki i tył 
12-38 mm, podłoga 12-25 mm, przód i boki przedziału 
bojowego 12,7 mm 


Dość duża masa pojazdu powodowała problemy 
z jego mobilnością, co skutecznie utrudniało 
wykorzystanie haubicy zwłaszcza w terenie 
górzystym. 


M7 w akcji podczas niemieckiej kontrofensywy 

w Ardenach w styczniu 1945 r. Przedział bojowy 
pojazdu przykryto plandeką, która chroniła przed 
śniegiem. Przeszkody przeciwczołgowe, widoczne za 
haubicą, nie były specjalnie skuteczne. 


M7 noszący oznaczenia armii amerykańskiej, 

w oddziałach brytyjskich pojazd nosił nieoficjalną 
nazwę „Priest” (ksiądz), która przylgnęła do niego 
z powodu walcowatej „ambony” mieszczącej 
karabin maszynowy. 


USA 


BOR amerykańska, licząc się z możliwością przystąpienia do wojny, zgłosiła zapotrzebo- 
wanie na pojazd wsparcia ogniowego mogący poruszać się razem z oddziałami pancer- 
nymi. Początkowo zamierzano wykorzystać do tego celu transporter M3 z armatą 75 mm. 
Jednak dysponowały nią czołgi średnie M3 i armia zaproponowała haubicę M2A1 kalibru 
105 mm. Była ona zbyt ciężka dla półgąsienicowego M3 i zdecydowano się na wybór 
większego podwozia czołgu M3. Zapewniało ono także znacznie lepsze możliwości poru- 
szania się w terenie. Departament Uzbrojenia zlecił zbudowanie takiego pojazdu zakładom 
Baldwin Locomotive Works w Eddystone. Dwa prototypy zostały ukończone w październiku 
1941 r. Otrzymały one oznaczenie Gun Motor Carriage T32. Kadłub czołgu M3 miał odkryty 
przedział bojowy i zmienioną przednią ścianę z wycięciem na lufę haubicy. Próby T32 pro- 
wadzono początkowo na poligonie Aberdeen w stanie Maryland, później jeden egzemplarz 
wysłano do Fort Knox w stanie Kentucky. Po intensywnych próbach zaproponowano szereg 
zmian w konstrukcji. Zmniejszono grubość pancerza z 19 do 12,7 mm, a przednią ścianę 
podwyższono o 7,6 cm, natomiast tylną obniżono o 28 cm. Zakres podnoszenia lufy zwięk- 
szono z 31 do 45”. Zmniejszono zakres ruchów w poziomie z +65 do +35”. Zaproponowano 
także umieszczenie po prawej stronie opancerzonego stanowiska przeciwlotniczego karabi- 
nu maszynowego. Zwiększono ilość amunicji do haubicy z 44 do 57 nabojów. Przebudowę 
prototypów prowadzoną w Aberdeen zakończono w lutym 1942 r. i pojazdy przekazano 

do American Locomotive Company, gdzie miały posłużyć za wzorce do produkcji seryjnej. 
W kwietniu pojazd został przyjęty do uzbrojenia jako 105 mm M7 Howitzer Motor Carriage. 
W pojazdach seryjnych zakres ruchów działa w poziomie wynosił 15? w lewo i 30? w prawo, 
w pionie — od -5 do +35". Zapas amunicji zwiększono do 69 nabojów. Haubica mogła strzelać 
pociskami burzącymi, burząco-przeciwpancernymi, zapalającymi i dymnymi. Maksymal- 

na donośność wynosiła 10 424 m, a szybkostrzelność dochodziła do 8 strzałów na minutę. 
Początkowo działa M7 budowano na podwoziu czołgu M3 z trzyczęściową osłoną skrzyni 
przekładniowej i wózkami jezdnymi od tego czołgu. Późne serie otrzymały odlewaną osłonę 
i wózki czołgu M4. Zakłady American Locomotive zbudowały 2814 pojazdów standar- 
dowych i 500 z dodatkową osłoną pojemników amunicji. W takim wariancie 176 sztuk 
zbudowały także zakłady Federal Machine and Welder Company. Łącznie do końca wojny 
powstało 3490 dział M7. Wersja budowana na podwoziu czołgu M4A3 nosiła oznaczenie 
M7Bl. Pojazd ten był napędzany ośmiocylindrowym silnikiem rzędowym chłodzonym 
cieczą Ford GAA o mocy 372 kW (506 KM). Pojazdy te osiągały prędkość 41,9 km/h. Od 
marca 1944 r. do lutego 1945 r. zakłady Pressed Steel Car Company zbudowały 826 sztuk 
M7B1. Podczas wojny w Korei zachowane pojazdy zostały przebudowane do standardu 
M7B2. W tej wersji haubica została umieszczona wyżej, a kąt jej podniesienia zwiększono 

do +65". Podwyższono także stanowisko przeciwlotniczego karabinu maszynowego. Wia- 
domo, że przebudowano tak 127 pojazdów. Działa M7 zostały po raz pierwszy użyte bojowo 
w bitwie pod El-Alamejn. Później wykorzystywano je w Afryce Północnej, na Sycylii, we 
Włoszech, Europie Zachodniej i na Pacyfiku. 102 pojazdy przebudowano na opancerzo- 

ne transportery piechoty mogące zabierać 20 osób. W armii amerykańskiej zakończyły 
służbę na początku lat 50. XX w. Armia Pakistanu użyła ich podczas konfliktów z Indiami 

w 1965 i 1971 r. W armii Izraela zostały wykorzystane w trakcie wojen z 1967 i 1973 r. 

Choć na rysunku przedstawiono M7 ze znakami amerykańskimi, przez większość wojny głównym 

odbiorcą tych haubic była armia brytyjska. Produkcja przeznaczona dla wojsk USA, wprawdzie 

znaczna, odbywała się w sposób nieregularny. 
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CIEKAWE INFORMACJE 


m Nieoficjalna angielska nazwa działa powstała podczas walk w Afryce. Przednia część pojazdu 
alianckim żołnierzom kojarzyła się z pulpitem używanym przez duchownych, a stanowisko 
karabinu — z amboną. 

m W 1942 r. armia brytyjska otrzymała 143 pojazdy, w 1943 r. — 655, a w 1944 r. — 30. 


MILITARIA - BITWA O ANZIO 


m DZIAŁO KOLEJOWE 28 CM KANONE 5 (EISENBAHN) NIEMCY 


odczas wojny secesyjnej zaczęto ustawiać na platformach kolejowych działa dużego 

kalibru, co znacznie ułatwiło manewrowanie tak ciężkim sprzętem. Działa kolejowe 
przeżywały swój rozkwit podczas I wojny światowej, toczonej przy stałej linii frontu. Kole- 
jowe lawety umożliwiały wykorzystywanie dział dużych kalibrów, których rozmiary i masa 
praktycznie wykluczały inny środek transportu. Szczególne osiągnięcia na tym polu miały ce- 
sarskie Niemcy. Działa kolejowe niemieckiej konstrukcji były specjalnie projektowane, dzięki 
czemu wyróżniały się jakością i dużym zasięgiem. Po dojściu Hitlera do władzy i rozpoczęciu 
zbrojeń powrócono do projektowania dział kolejowych. Dwie pierwsze konstrukcje, czyli 
15 cm Kanone (Eisenbahn) i 17 cm Kanone (Eisenbahn), były zmodernizowanymi wersjami 
dział z I wojny światowej. Natomiast armata K5 (E) to całkowicie nowa konstrukcja, zapro- 
jektowana w 1934 r. Zakłady Kruppa, w których powstała, pracowały nad nią już wcześniej. 
W efekcie stworzono bardzo udaną konstrukcję o świetnych osiągach balistycznych i dobrym 
wyważeniu całego działa. Dla sprawdzenia całkowicie nowych rozwiązań zbudowano egzem- 
plarz prototypowy K5M, wyposażony w lufę kalibru tylko 150 mm. Prototyp ten był gotowy 
w 1936 r. Po testach jeszcze w tym samym roku zainstalowano pierwszą armatę kalibru 
283 mm i przekazano ją armii. Ze względu na bardzo długą lufę działo otrzymało nieoficjal- 
ną nazwę Schlanke Berta (Szczupła Berta), nawiązującą do znanego moździerza 420 mm 
o nazwie Gruba Berta. Działa produkowano w zakładach Hanomag w Hanowerze. Do lutego 
1940 r. armia otrzymała osiem dział. Podczas eksploatacji w pierwszych egzemplarzach 
wystąpiły problemy związane z rozszczepianiem się i pękaniem warstw lufy. Okazało się, że 
ich przyczyną było zbyt głębokie bruzdowanie (12 bruzd) przewodu lufy. Po zmniejszeniu 
głębokości bruzd z 10 do 7 mm uporano się z tymi trudnościami. Działo K5 prawdopodob- 
nie produkowano niemal do końca wojny. Dokładna liczba egzemplarzy nie jest znana, ale 
przypuszcza się, że mogło ich być od 25 do 28. Dział tych używano na wszystkich frontach. 
Jeden egzemplarz, dla którego zbudowano specjalny betonowy hangar, był wykorzystywany 
do ostrzeliwania Dover. Dwóch dział użyto podczas oblężenia Leningradu, kilku — w pierw- 
szej fazie bitwy o Stalingrad. W 1943 r. planowano wysłanie jednego działa do Tunezji. Kiedy 
Niemcy skapitulowali w Afryce, działo to pozostawiono we Włoszech, gdzie jako jedno 
z dwóch zostało użyte pod Anzio. Testowano szereg rozwiązań mających zwiększyć spraw- 
ność działa K5. Sprawdzano możliwość zastosowania hamulca wylotowego i zamka śrubowe- 
go w miejsce klinowego. Eksperymentowano także z nowymi rodzajami amunicji. Specjalny 
pocisk 28 cm R Gr 4331 zawierający 14 kg ładunku wybuchowego był wyposażony w silnik 
rakietowy uruchamiany po zbliżeniu się do apogeum trajektorii. Pociski te miały znacznie 
większy zasięg, ale ich celność była fatalna. W cel o rozmiarach 3400 x 200 m trafiała tylko 
połowa. Znacznie lepsze efekty uzyskano podczas prób pocisków podkalibrowych. Do tego 
celu dwie armaty pozbawiono koszulek z gwintem, co zwiększyło ich kaliber do 310 mm. 
Ta wersja nosiła oznaczenie K5 Glatt (gładkolufowe). Pocisk kalibru 120 mm miał długość 
1911 mm i zawierał 25 kg materiału wybuchowego. Otaczający go pierścień prowadzący 
był odrzucany po 2 km lotu. Zasięg pocisku, którego pierwsze próby rozpoczęto w 1940 r., 
dochodził do 151 km. Amunicję taką określano mianem Peenemiinder Pfeilgeschoss (pocisk 
strzała z Peenemiinde). Bojowo tych dział użyto w 1945 r. 


Na rysunku przedstawiono 28 cm Kanone 5 w pozycji strzeleckiej — kąt 
podniesienia lufy, jaki można było osiągnąć, był jednak znacznie większy. 
W czasie trwających ok. 4 miesięcy walk w pobliżu Anzio para dział tego 
rodzaju zadała poważne straty wojskom sprzymierzonych. 


óch podwoziach gąsienicowych, które powstały na bazie 


opold” („Anzio Annie”) i „Robert” („Anzio Express”). 
e. Pierwsze z nich po remoncie trafiło do muzeum 
, złomowano. 


DANE TECHNICZNE DZIAŁA K5 


m Kaliber: 283 mm 

m Wymiary: długość lufy 21,54 m; długość działa marszowa 
30 m, bojowa 32 m 

M Masa bojowa: 218 000 kg 

m Szybkostrzelność praktyczna: I strzał co 3-5 min 

m Prędkość początkowa pocisku: 1120 m/s 

m Zasięg maksymalny: 62 400 m 

M Masa pocisku: 255 kg 

M Kąt ostrzału w pionie: do +50” 


28 cm Kanone 5 było jednym z najbardziej udanych 
dział, jakie zna historia wojen. Wykorzystywano 

je dość powszechnie na większości europejskich 
obszarów działań. 


Moment strzału z 28 cm Kanone 5 - towarzyszy mu 
gigantyczny błysk i obłok ognia. 


W czasie walk we Włoszech jedno z niemieckich 
dział kolejowych 28 cm Kanone 5 dysponowało 
niemal idealnym stanowiskiem ogniowym. Był 

to tunel na linii łączącej Rzym z Nettuno. Choć 
istniała możliwość jednoczesnego wykorzystywania 
tam dwóch dział tego rodzaju, uznano to za 

zbędne ryzyko. Drugą armatę kolejową trzymano 

w odwodzie w innym tunelu. Samo działo wysuwało 
się z tunelu jedynie na czas oddania strzału, po 
czym zaraz znikało w improwizowanym, ale bardzo 
solidnym schronie. 


gen. Alexander przedstawia gen. Clarkowi wstępny projekt 
operacji „Shingle” 


gen. Clark zatwierdza plan operacji „Shingle” 


gen. Clark proponuje zwiększenie liczebności oddziałów przewidzianych do 
wykorzystania podczas desantu 


w związku z porażką ofensywy 5. Armii pod Cassino operację „Shingle” wykreślono 
z planu działań aliantów 


na żądanie Churchilla operacja „Shingle” ponownie zostaje włączona do planu działań 


siły inwazyjne Task Force 81 wyruszają z portu w Neapolu 
o godz. 2:00 pierwsza fala desantu zbliża się do plaż 


ok. godz. 5:00 Kesselring otrzymuje pierwszą informację o desancie. Rozpoczęcie 
przygotowań do jego odparcia 


pierwsza próba alianckiego ataku na większą skalę 


Brytyjczycy zajmują Campoleone. Dwa amerykańskie bataliony Rangersów kierujące się 
w stronę Cisterny wpadają w zasadzkę 


niemiecka 14. Armia rozpoczyna pierwszy poważny kontratak i wypiera Brytyjczyków 
z Campoleone 


atak 14. Armii na miejscowość Aprilia. Początek czterodniowych walk 


amerykańska 45. DP odbija „Fabrykę” w Aprilii z rąk Niemców 


o świcie Niemcy rozpoczynają operację „Fischfang” i próbują zepchnąć desant do 
morza. Początek trzydniowych walk 


niemiecki kontratak załamuje się 


gen. John Lucas zostaje odwołany ze stanowiska dowódcy VI Korpusu. Jego następcą 
zostaje gen. Lucien Truscott 


o świcie wojska niemieckie rozpoczynają operację „Seitensprung”. Ich akcja zostaje 
powstrzymana przez artylerię aliantów 


wieczorem niemieckie oddziały przechodzą do obrony 
wojna pozycyjna 
o świcie rozpoczyna się operacja „Buffalo” 


gen. Clark, zamiast odciąć drogi odwrotu oddziałów niemieckich z Linii Gustawa, kieruje 
się bezpośrednio w stronę Rzymu 


rano amerykańska 36. Dywizja przerywa niemieckie linie i zaczyna okrążać ich 
obrońców 


wieczorem oddziały niemieckie rozpoczynają odwrót 


rano oddziały rozpoznawcze VI Korpusu docierają do Rzymu 


Wbrew popularnym wyobrażeniom Włochy to nie tylko błękitne, bez- 
chmurne niebo i słońce. Zima 1943/1944 była długa i surowa, nieliczne 
drogi górskie wskutek bezustannego ruchu sprzętu wojskowego zamieniły 
się w kaniony pełne błota. 


Sytuacja pod Anzio była patowa. Sprzymierzeni nie potrafili wydostać się 

z niemieckiego okrążenia, Niemcom nie udało się zepchnąć przeciwników do 
morza. Mogli jednak uczynić naprawdę wiele, by zamienić ich życie w piekło. 
Przez blisko cztery miesiące walk pozycje aliantów były celem praktycznie 
bezustannego ostrzału przez dwa niemieckie ciężkie działa kolejowe 

28 cm Kanone 5, pierwotnie przeznaczone do służby w Tunezji. W ich zasięgu 
znajdowała się całość terenu kontrolowanego przez wroga. 


Żołnierze brytyjscy w drodze na Rzym, do którego Amerykanie 
wkroczyli 4 VI 1944 r. 


Sprzymierzeni » Niemcy 


